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Szeroka drogę do oświaty
otworzyła Polska Ludowa

swojej młodzieży
Przemówienie min. Jarosińskiego
na otwarciu wystawy
obrazującej osiągnięcia oświaty i szkolnictwa

Co raz lepiej pracują 
spółdzielnie produkcyjne

Gigantyczne inwestycje Planu 6-letniego

Potężna elektrownia
u; Dychoiuie

zas!li w prąd wsie i miasta
od Dolnego Śląska po Szczecin

Z TYCH samych radzieckich zakładów przemysłowych, które w y ­
posażają we wspaniałą technikę giganty hydroenergetyczne — 
budowle komunizmu w ZSRR przybywają urządzenia dla w iel­

kich hydroenergetycznych budowli socjalizmu w Polsce. W Dycho­
wie trwa budowa elektrowni o mocy znacznie wyższej od najwięk­
szej dotychczas w kraju elektrowni wodnej w Rożnowie.

W DN. 5 BM. otwarto w Warszawie wystawę obrazującą osią­
gnięcia oświaty i szkolnictwa w Polsce Ludowej. Na otwar­

cie wystawy przybyli członkowie Rządu RP, przedstawiciele KC 
PZPR, stronnictw politycznych, z wiązków zawodowych, organi­
zacji społecznych oraz młodzież szkolna. Otwarcia wystawy doko 
nał Minister Oświaty Jarosiński.

WSPANIAŁY ROZWÓJ 
SZKOLNICTWA 

W POLSCE LUDOWEJ

MÓWCA zobrazował rozwój 
szkolnictwa w Polsce Ludo­

wej stw ierdzając m. in., że tego­
roczny budżet państwowy prze­
znacza na potrzeby ku ltu ralno- 
socjalne 31,5 proc. wydatków. 
W ydajemy na oświatę 12 razy 
więcej na jednego m ieszkańca 
rocznie, niż przed wojną. Zlikwi­
dowane zostały całkowicie tAv. 
punkty be.zszkolne, a stopień or­
ganizacyjny szkół podstawowych 
na wsi podnosi się z roku na rok.

Szeroko o tw arte zostały drzwi 
szkół wyższych i średnich dla 
młodzieży robotniczej i chłopskiej. 
Rozbudowywana jest. sieć in te r­
natów i burs, w których przeby­
wa obecnie ponad 100 tys. ucz­
niów szkół średnich oraz przeszło 
18 tys. słuchaczy wyższych uczel­
ni.

P raw ie 32 tys. bibliotek szkol­
nych — ciągnął dalej min,. Ja ro ­
siński — stawia do dyspozycji u- 
czącej się młodzieży dzieła w iel­
kich twórców kultu ry  polskiej — 
Mickiewicza, Słowackiego, Orzesz 
kowej, Prusa, Sienkiewicza, S ta­
szica i innych, zapozhaje młodzież 
z najcelniejszym i pozycjami lite­
ra tu ry  współczesnej jak  również 
udostępnia prace klasyków m ar- 
ksizmu-leninizmu.

3— 5 czerwca
Referendum Ludowe
w NRD

B e r l i n  6. 5.

U RZĄD Inform acji NRD po­
dał do wiadomości, że rząd 

Niemieckiej Republiki Dem okra­
tycznej zaaprobował w  pełni treść 
pisma „Kom itetu Głównego dla 
przeprowadzenia Referendum  L u­
dowego".

Zgodnie z propozycją Komite­
tu Głównego, rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej po­
stanowił na podstawie artyku­
łów 3 i G konstytucji NRD zwró 
cić się do Izby Ludowej z pro­
pozycją przeprowadzenia refe­
rendum w czasie od 3 do 5 czerw 
ca 1951 r. Wicepremier Walter 
Ulbrlcht uzasadni w Izbie Ludo­
wej propozycję rządową w spra 
wie referendum.

Kto zdobędzie 
puchar

„SłowaPolskiego*'
W sali MDK przy ul. Kołłąta­

ja 20, III piętro, dzisiaj o go­
dzinie 9-ej odbędzie się turniej 
o Puchar „Słowa Polskiego".

Wrocławski AZS wystawił do 
spotkania z czterema Dolnośląs­
kimi Klubami Szachowymi 
50-ciu najlepszych zawodników.

Szczegóły na stronie 4-ej.

Junacy pracują
JU N A C Y  z dwumiesięcznego 

turnusu SP przystąpili do 
pracy na budowie MDM w W ar­
szawie. Przed przystąpieniem  
do pracy kierownictwo budowy  
bloku VIa przeprowadziło z ju ­

nakam i roboczą naradą.
CAF fot. A. Nowosielski

WYCHOWUJEMY 
POKOLENIE OFIARNYCH, 
GORĄCYCH PATRIOTÓW

W IELKIE procesy społeczne, 
ekonomiczne i polityczne, ja ­

kie zachodzą w Polsce — mówił 
w dalszym ciągu min. Jarosiński 
— przezwyciężanie pozostałości 
kapitalistycznych w  naszej go­
spodarce i pozostałości ideologii 
burżuazyjnej w świadompści n a j­
szerszych mas, przekształcanie się 
naszego narodu w naród socjali- 
łistyczny — stworzyły nowe w a­
runki dalszego rozwoju i rozkw i­
tu  naszej ku ltu ry  — narodowej 
w formie, socjalistycznej w  treści.

Kończąc mówca podkreślił, że 
szkoła nasza, wychowując mło­
de pokolenie w duchu patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, wpa 
jając młodzieży umiłowanie w!a 
snej ojczyzny, Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej oraz uczucia szacunku i 
przyjaźni dla wszystkich naro­
dów miłujących pokój, dla mas 
pracujących, walczących o po­
kój — przygotowując kadry

wykonawców Planu 6-letniego 
— staje się potężnym czynni­
kiem budowy silnej Polski, waż 
nego ogniwa w światowym obo­
zie pokoju.

★

N OWOOTWARTA w ystaw a na 
tle  w spaniałych osiągnięć w 

rozbudowie szkół różnych typów 
w Polsce, przedstawia szeroką 
drogę do oświaty, którą dla mło- 
dziezy otworzyła władza lu d ) v-..

Dla pokoju
i komunizmu 
Eudzie radzieccy
z ogromnym
entuzjazmem
p©c3pisugs$
pożyczkę państwową
Z E wszystkich republik  Związ­

ku Radzieckiego napływ ają 
wiadomości o masowej subskryp­
cji Państwow ej Pożyczki Rozwo­
ju  Gospodarki Narodowej ZSRR. 
Subskrybując pożyczkę ludzie ra ­
dzieccy dają wyraz sw ej' nieugię­
tej woli walki o pokój, o kom u­
nizm.

Na wiecach i zebraniach, które 
odbywają się we wszystkich dziel 
nicach Moskwy mieszkańcy stoli­
cy ZSRR gorąco aprobują uchw a­
łę rządu radzieckiego.

Na wiecu robotników  kom bi­
na tu  włókienniczego „Triechgor- 
naja m anufaktura" tkaczka A ni- 
sja Taw row ska oświadczyła:

„Wiem, na jaki cel przezna­
czone są nasze oszczędności. Wy 
buduje się za nie potężne elek­
trownie, które dostarczą energii 
elektrycznej nowym fabrykom 
i zakładom przemysłowym, któ­
re przeobrażą pustynie w kwit­
nące ogrody i dadzą narodowi 
obfitość artykułów spożywczych 
1 towarów przemysłowych". 
Subskrypcji nowej pożyczki to ­

warzyszy nowa fala entuzjazmu 
wytwórczego robotników  radziec­
kich. W wielkich zakładach mo­
skiewskich „M anometr" ślusarz 
Szermuchomedow oświadczył:

„Będę wykonywał swą normę 
co najmniej w 280 proc., będę 
dawał produkcję wyłącznie naj 
wyższej jakości".
Z ogromną jednom yślnością pod 

pisuje również now ą pożyczkę 
wieś kołchozowa.

Walka o pokój
— zadaniem każdego

uczciwego
dziennikarza
BUDAPESZT 6.5.

D 10 do 12 m aja br. odbędą 
^  się w Budapeszcie obrady ko­
m ite tu  wykonawczego M iędzynaro­
dowej Organizacji Dziennikarzy 
(MOD).

Na porządku dziennym  figurują 
następujące sprawy:

1) w alka o pokój — zadaniem  
każdego uczciwego dziennikarza,

2) m aterialna i praw na sytuacja 
dziennikarzy,

3) sprawozdanie sekretarza ge­
neralnego.

AMERYKAŃSCY 
LUDOBÓJCY 

PRZEPROWADZAJĄ 
ZBRODNICZE 

DOŚWIADCZENIA 
BAKTERIOLOGICZNE 

NA JEŃCACH WOJENNYCH 
W KOREI 

Patrz strona 2-ga

Pierwszy w Polsce
g a b i n e t
marksistowski
wzorowany 
na bibliotekach 
radzieckich
o tw a rto  w  „ O s s o l i n e u m "

\A /zak ładz ie  Narodowym  Im.
W  Ossolińskich przy ul. Szew­

skiej 37, został o tw arty  pierwszy 
w Polsce gabinet m arskizm u -  le- 
ninizmu. O twarcia dokonał wice- 
dyr. Ossolineum ob. >Kiernicki, któ 
w referacie swym podkreślił, że 
kierow nictw o biblioteki ossoliń­
skiej w zorując się na przykładach 
w Związku Radzieckim zorganizo 
wało przy gabinecie sta łą  konsul 
tację indywidualną. Następnie 
dyr. Kocot z U niw ersytetu W roc­
ławskiego wygłosił krótki re fera t 
na tem at specjalnej roli o tw arte­
go gabinetu w kształtow aniu się 
nowego socjalistycznego narodu 
polskiego.

Nowa placówka naukowa, której 
ścianę honorową zdobi hasło 
przewodnie: „Im  wyższy jest
poziom polityczny i uśw iado­
m ienie m arksistow sko -  leninow ­
skie pracowników jakiejkolw iek 
dziedziny, tym  wyższy jest poziom 
ich pracy" — liczy przeszło 
1100 tomów książek i posiada do 
dyspozycji wszystkie czasopisma 
m arksistow skie w języku polskim 
i narodów Zw. Radzieckiego, (hm)

Ciężkie straty
jedynym rezultatem 
kontrataków

amerykańskiego 
agresora w Korei

P e k i n  6. 5.
r \  OWÓDZTWO naczelne, Kore- 
* '  ańskiej Armii Ludowej w ko­
m unikacie z dnia 5 m aja nadanym  
z Phenianu, donosi, że oddziały 

| Arm ii Ludowej w ścisłym współ­
działaniu z oddziałam i ochotników 
chińskich odpierają na poszczegól­
nych odcinkach frontu kontrataki 
nieprzyjaciela zadając mu ciężkie 
stra ty  w ludziach i  sprzęcie wo­
jennym.

W dniu 5 m aja oddziały Armii 
Ludowej zestrzeliły 7 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Z A NACIŚNIĘCIEM jednego gu­
zika rozpoczną pracę wszyst­

kie najnowocześniejsze, skompliko­
w ane m aszyny 1 urządzenia tej 
wielkiej elektrow ni. Jeszcze przed 
końcem bież. roku m iasta i wsie 
w całej zachodniej części k ra ju , od 
Dolnego Śląska po Szczecin, korzy­
stać będą z energii przesyłanej 
przez siłownię dychowską.

Elektrow nia w Dychowie jest je ­
dyną w  Polsce w ielką siłownią 
wodną, położoną na terenach n i­
zinnych. W celu pełnego w ykorzy­
stania energii wodnej, co nie było 
by możliwe przy norm alnym  spad­
ku wody w  starym  korycie rzeki, 
trzeba było wybudow ać sztuczny

(dalszy ciąg na str. 2-ej)

18 salwami
uczci dziś Praga
rocznicę wyzwolenia

W  CAŁEJ Czechosłowacji odby­
w ają  się przygotow ania do 

uroczystych obchodów 6 rocznicy 
wyzwolenia k ra ju  przez bohater­
ską Arm ię Radziecką.

W dniu 6 m aja w Pradze odbę­
dzie się w ielka defilada wojskowa. 
W godzinach wieczornych, dla ucz­
czenia rocznicy wyzwolenia odda­
nych zostanie 18 honorowych salw.

TEDNĄ z najlepiej pracujących  
spółdzielni produkcyjnych na 

terenie woj. rzeszowskiego jest 
H Z S w. W ietlinie w  pfiw. jarosław ­
skim . Spółdzielcy z W ietlina mogą 
się poszczycić znacznym i osiągnię­
ciami produkcyjnym i. W szyscy oni 
w ysoko przekraczają sw e norm y, 
osiągając przeciętnie 200— 220 proc. 
ustalonych norm. Na zdjęciu  — 
Przewodniczący spółdzielni, ob. 
Józef M achowski sprawdza stan  
m aszyn rolniczych.

CAF fot. W. Kondracki

Posiedzenie biura
Światowej 
Rady Pokoju
KOPENHAGA 6.5.
W DNIU 5 m aja  rozpoczęło się 

w Kopenhadze posiedzenie 
b iura  Światowej Rady Pokoju.

K om unikat o pracach b iura  Swia 
towej Rady Pokoju ogłoszony bę­
dzie w  dniu 7 m aja.

We Francji
rozpoczął się
miesiąc przyjaźni 
z Polską
p  IERWSZEGO m aja rozpoczął 

się miesiąc przyjaźni francu­
sko-polskiej. W związku z tym  w 
Paryżu odbył się odczyt prof. Em i­
la Tersona pod tytułem : „Udział
Polaków w  Komunie paryskiej".

Sekretarz Towarzystwa P rzyjaź­
ni Francusko -  Polskiej Hugonnot 
podkreślił znaczenie przyjaźni na ­
rodu polskiego i francuskiego dla 
u trw alenia pokoju. Odwieczne b ra ­
terstw o broni —  oświadczył H u­
gonnot — jednoczy dzisiaj dwa n a­
sze narody w now rj walce — w al­
ce o pokój. W walce tej zwyciężą 
ludy m iłujące pokój.

Po odczycie prof. Tersona wy­
świetlono film  „Trasa W—Z“.

Dziś 6 stron

DZ1EN
P R A S Y
5 MA JA — Dzień Prasy. 

Jakże zmieniła się ilo­
ściowo i jakościowo na­

sza prasa w porównaniu z 
prasą okresu przedwojennego. 
Podczas gdy przed wojną je­
den egzemplarz gazety przy­
padał na 35 osób, dziś przypa 
da już na 4 osoby. Podczas 
gdy przed wojną prasa polska 
służyła interesom burżuazji, 
dziś służy interesom narodu.

Józef Stalin uczy, że pierw­
szym obowiązkiem prasy jest 
stać możliwie Jak najbliżej 
mas pracujących. Taką prasą 
jest prasa ra'dziecka — wspa­
niały wzór agitatora, propa­
gandzisty i organizatora mas 
pracujących, wzór dla wszyst­
kich pracujących nad stwo­
rzeniem prasy ludowej — słu­
żącej ludowi.

My. pracownicy prasy Pol­
ski Ludowej uczymy się od 
naszyrh przyjaciół radziec­
kich. Uczymy się od nich do­
trzymywania kroku życiu, 
podchwytywania, popierania i 
upowszechniania wszystkiego, 
co nowe. postępowe. Uczymy 
się krytykować wszystko, co 
hamuje postęp, co ciągnie 
wstecz.

Nasza prasa nie stawia so­
bie innego zadania jak tylko 

służenie narodowi. Walcząc o 
umocnienie niepodległości, o 
rozkwit Polski, chcemy być — 
w naszych socjalistycznych 
warunkach — godnymi na­
stępcami i spadkobiercami na­
szych wielkich poprzedników 
z Kuźnicy Kołłątajowskiej, z 
ludowej prasy Wielkiej Emi­
gracji. z mickiewiczowskiej 
„Trybuny Ludów", z prasy 
„Proletariatu", SDKP J L 
i KPP.

Gdy dziś. w dnlo naszego 
Święta, w dniu prasv. patrzy­
my na naszą pracę i na w iel­
kie zadania, jakie przed na­
mi stoją, zagrzewa nas do je­
szcze bardziej wzmożonych 
wysiłków pewność, że w naszej 

pracy biorą udział coraz szer­
sze masy ludzi, jako korespon­
denci. Jako aktywni przyja­
ciele naszych pism, jako or­
ganizatorzy zbiorowego czyta­
nia gazet.

Jeszcze bardziej rozszerzyć 
krąg ludzi, biorących udział w 
tworzeniu prasy ludowej, je­
szcze usilniej pracować nad 
uczynieniem z naszych wydaw 
nictw oręża budownictwa so­
cjalistycznego i oręża walki o 
pokój — oto zadania Dni Pra­
sy.

Rok VI. N r 124 (1620). 
W y d a n i e  A



Pożyczka 
pokoju 

i rozkwitu
O  5ĄD radziecki uchwalił 

rozpisanie Państwowej Po 
życzkł Rozwoju Gospodarki 
Narodowej ZSRR na sumę 30 
miliardów rubli.

Naród radziecki, przepojo­
ny pragnieniem utrwalenia 
pokoju, z entuzjazmem przy­
jął wladomoSć o pożyczce, 
którą nazwał pożyczką poko­
ju i rozkwitu.

Ludzie radzieccy zdają so­
bie sprawę, że pożyczka przy­
czyni się do rozwoju pokojo­
wej potęgi Związku Radziec­
kiego, do dalszego podniesie­
nia dobrobytu narodu radzie­
ckiego. do dalszego wzmocnie­
nia światowego obozu pokoju.

Pożyczka rozpisana w ZSRR 
służy narodowi i pokojowi. 
Pożyczki rozpisywane w kra­
jach kapitalistycznych innym 
służą celom — służą wzma­
ganiu wyścigu zbrojeń, przy­
gotowywaniu wojny, pogłę­
bianiu nędzy mas pracują­
cych.

Pożyczka w Związku Radzie 
ckim — to więcej traktorów, 
to więcej maszyn, to więcej 
domów, to więcej węgla. Po­
życzka w kraju kapitalistycz­
nym to więcej czołgów 1 ar­
mat, to więcej policji dla 
dławienia oporu narodu prze­
ciwko polityce wojny.

Naród radziecki jednomy­
ślnie podpisując pożyczkę da­
je dowód przywiązania do 
sprawy pokoju i wielkiego 
budownictwa komunizmu, da­
je dowód patriotycznego dą­
żenia do stałego wzmacniania 
potęgi swej pięknej, socjali­
stycznej ojczyzny.

W  trosce o rozwój nauki

P re zy d iu m  R zą d u
powołało

specjalną instytucję 
wydawniczą

Rosną potrzeby i zadania, stoją­
ce przed nauką polską i jej kad ­
ram i. Dla wykonania tych zadań — 
poważne znaczenie m ają publika­
cje naukowe i podręczniki dla wyż­
szych uczelni.

Wychodząc z założenia, że do­
tychczasowa organizacja i rozwój 
produkcji wydawniczej w  tym  za­
kresie nie zaspakaja należycie po­
trzeb, Prezydium  Rządu powzięło 
na ostatnim  posiedzeniu uchwałę 
w  sprawie powołania do życia 
przedsiębiorstw a państwowego pod 
nazwą: „Państwowe W ydawnictwo 
Naukowe".

Państwow e W ydawnictwo N au­
kowe będzie centralną instytucją 
wydawniczą w zakresie publikacji 
naukowych i podręczników dla 
wyższych uczelni.

Wkrótce ruszy
największa
elekfrowna

Polscew
(Dokończenie ze str. 1) 

Trzydzieści m etrów  poniżej k a ­
nału. gotowy jest już budynek si­
łowni. Tu zmontowane zostanie 
„serce" Dychowa — najw iększa w 
Polsce wodna turbina, dostarczona 
przez Związek Radziecki. Dla za­
pewnienia stałego, równomiernego 
dopływu wody do siłowni, w po­
bliżu kanału wybudowano specjal­
ny zbiornik o objętości kilku m ilio­
nów m etrów  sześć.

W błękit nieba strzelają czerwo­
ne stalowe konstrukcje masztów 
nowoczesnej rozdzielni, wykona­
nych przez polskich hutników  na 
podstawie projektów  radzieckich 
specjalistów.

Szybko zbliża się term in ukoń­
czenia budowy Dychowa — jedne­
go z wielkich dzieł pokojowej p ra ­
cy narodu polskiego.

Nasza praca i nasz udział w Plebiscycie
zadecyduje) o zwycięstwie

— mówią agitatorzy pokoju
Trzebnica pod znakiem przygotowań 
do Narodowego Plebiscytu Pokoju

S Ł O W O  P O L S K I E

Wielkim wiecem, który odbył s ię  3-go maja, Powiatowy Komitet 
Obrońców Pokoju w Trzebnicy wkroczył w okres szerokich przygo­
towań do Narodowego Plebiscytu Pokoju. Zebrani na wiecu miesz­
kańcy miasta uchwalili jednogłośnie rezolucję, w której oświad­
czyli, ie  wezmą gremialnie udział w Plebiscycie dla zamanifesto­
wania swojej woli wywalczenia pokoju.

Prace organizacyjne, przygoto­
w ujące Plebiscyt w  powiecie trzeb 
nickim, rozpoczęły się już w o- 
statnich dniach kwietnia. Pełno­
mocnicy Powiatowego K om itetu 
Obrońców Pokoju pomogli ak ty ­
wistom  gm innym  przeorganizo­
wać i rozszerzyć Gm inne Kom ite­
ty Obrońców Pokoju, które k ie­
rować będą na swoim terenie ak ­
cją plebiscytową. Jako  pełnom oc­
nicy szczególnie ofiarnie w pracy 
wyróżnili się: ob. Grzegorz P a r-
choć, urzędnik PZUW, k tóry  z ra ­
m ienia Powiatowego K om itetu 
k ieru je  przygotow aniam i do P le­
biscytu w gminie Wisznia Mała, 
i ob. M ałgorzata Ustymczuk, kie­
rowniczka biblioteki powiatowej, 
k tó ra  opiekuje się Gm innym  Ko­
m itetem  Obrońców Pokoju w 
Trzebnicy. W obu gm inach dzia­
ła ją  już rozszerzone i zreorgani­
zowane Grom adzkie K om itety O- 
brońców Pokoju.

Wbrew
zakazowi
Adenauera
Referendum Ludowe
przeciwko

remilitaryzacji
odbędzie się

w całych Niemczech
Berlin 6. 5.
[ /  OMITET Główny dla przepro- 
■ ' wadzenia Referendum  Ludo­

wego ogłosił odezwę pt. „Referen­
dum  Ludowe rozpoczyna się".

Kom itet stw ierdza: „Apel w
spraw ie przygotowania Referen­
dum Ludowego przeciwko rem ili­
taryzacji i na rzecz zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemcami w 
1951 roku znalazł poparcie najszer­
szych w arstw  ludności.

Zagraniczni i krajow i magnaci 
zbrojeniow i i spekulanci wojenni 
rozpętali w brew  żywotnym  in te re ­
som naszego narodu dziką propa­
gandę przeciwko Referendum  L u­
dowemu. Z obawy przed głosem 
narodu, rząd A denauera złam ał u - 
stawę konstytucyjną i w ydał zakaz 
R eferendum  Ludowego".

Odezwa wzywa wszystkich Niem ­
ców do organizowania wszędzie ko­
m itetów  R eferendum  Ludowego i 
do uczestniczenia w  tym  patrio ­
tycznym  akcie.

Blok demokratyczny — zjed­
noczony front partii antyfaszy­
stowsko - demokratycznych w y­
dał komunikat wzywający wszy­
stkie wchodzące w jego skład 
partie i organizacje do udziele­
nia jak najszerszej pomocy w 
przeprowadzeniu Referendum.

Austria
wybiera dziś
prezydenta
Wściekła

nageaka reakcji
na ksndydata lewicy

Wiedeń 6. 5.
W niedzielę, dnia 6 bm. odbyw a­

ją  się wybory prezydenta Austrii. 
Głównym i kandydatam i są: dr
Heinrich Gleissner, wysunięty 
przez reakcyjną partię  ludową, 
praw icow y socjaldem okrata Koer- 
ner, kandydat bloku lewicy G ot- 
tlieb F iala i d r B urghard  Breitner, 
popierany przez neofaszystów.

Kampania wyborcza odbywa­
ła się pod znakiem wścieklej 
nagonki przeciwko kandydatowi 
postępowej części społeczeństwa 
— Gottliebowi Fiall. W nagonce 
tej wzięły również bezpośredni 
udział amerykańskie władze o- 
kupacyjne.

A ustria przystępuje do wyborów 
prezydenta w w arunkach odradza­
nia się faszyzmu i coraz ostrzej­
szego kryzysu gospodarczego w 
wyniku zastosowania planu M ar- 
schalla.

PRAWDA O PODŻEGACZACH
Pow iatow y Kom itet Obrońców 

Pokoju przystąpił do przeszkole­
nia agitatorów  pokoju, do uzbro­
jenia ich w nieodpartą argum en­
tację, przedstaw iającą Plebiscyt, 
jako część olbrzym iej ogólnoświa­
towej akcji w alki o pokój, jako 
wyraz zorganizowanej siły św ia­
towego obozu pokoju, przed k tó­
rym  zadrżeć m uszą T rum an i ban 
kierzy W all-S treet, obłąkani spad 
kobiercy H itlera, dążący do p a ­
nowania nad św iatem  i zapełnie­
nia swoich kas pancernych nowy­
mi bryłam i złota. Szczegółowe se­
m inarium  n a  tem aty, związane z 
Narodowym  Plebiscytem  Pokoju 
i ogólnoświatową w alką o pokój, 
odbyło się w dniu i  m aja z udzia 
łem przedstaw iciela W ojewódzkie­
go K om itetu Obrońców Pokoju. 
W sem inarium  uczestniczyło 150 
aktyw istów .

UDZIAŁ ZMP
Do Powiatowego Kom itetu O- 

brońców Pokoju w płynął od Za­
rządu Powiatowego ZMP list, w 
którym  czytamy:

„Dla zadokumentowania swo­
jej woli walki o pokój młodzież 
ZMP-owska powiatu trzebnic­
kiego zgłasza akces do pracy or 
ganizacyjnej i propagandowej w  
ramach Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. Prosimy o wykorzysta­
nie naszego aktywu organiza­
cyjnego do akcji uświadamiają­
cej, do obsługiwania wieców w 
gromadach 1 zakładach oraz do 
agitacji indywidualnej. Poza 
tym zobowiązujemy się pełnić 
dyżury w biurze Powiatowego 
Komitetu Obrońców Pokoju I 
wykonywać wszystkie prace,

I które mają na celu osiągnięcie 
pełnego sukcesu w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju w naszym 
powiecie".
D eklaracje podobnej treści przy 

słały również inne organizacje 
masowe, przede wszystkim  Liga 
Kobiet i Związek Samopomocy 
Chłopskiej.

PIERWSI W PRACY — 
PIERWSI W PLEBISCYCIE

Przedstaw iciel Szkolnego Komi­
te tu  Obrońców Pokoju Szkoły O- 
gólnokształcącej stopnia licealne­
go, kolega Pakos oświadczył:

— Do Narodowego Plebiscytu 
Pokoju przystępujem y pod ha-

W I O S N A
U N A S U NICH

Siadem
naszych interwencji

W odpowiedzi na notatkę doty­
czącą braku  szklanek w kiosku 
PSS w Operze, otrzym aliśm y pis­
mo z zarządu Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców, z którego w y­
nikaj iż za b rak  szklanek odpo­
wiedzialna jest sam a publiczność. 
Jak  się okazuje, szklanki pobie­
rane są bez kaucji i pewien ich 
procent znika z bufetu po każ­
dorazowym przedstaw ieniu. Ponie­
waż kierow nik bufetu  nie może 
kupować szklanek za w łasne pie­
niądze, jasne jest, iż b rak  staje 
się coraz bardziej dotkliwy.

Apelujem y więc do publiczno­
ści: Należy tłuc m niej szklanek, a 
problem  będzie rozwiązany.

słem: „Każdy ZMP-owiec agita­
torem  pokoju". Z honorem  wyko­
nam y zadania, które nam  poru- 
czy Pow iatowy Kom itet O broń­
ców Pokoju w przygotowaniach 
do Plebiscytu.

Ob. Koszalkowski, wiceprzewod 
nlczący PRZZ, powiedział:

— Robotnicy i chłopi pracu­
jący naszego powiatu na ma­
sówkach 1-majowych w zakła­
dach pracy I gromadach dali 
wyraz swojej pogardzie i niena­
wiści dla podżegaczy wojennych 
I solidarności z siłami pokoju 
na świccie. Pierwsi kroczymy w 
wykonaniu naszych zobowiązań 
produkcyjnych, również pierwsi 
pójdziemy do Plebiscytu — mó­
wią robotnicy trzebnickiej ce­
gielni. Nasza praca i nasz udział 
w Plebiscycie dają gwarancję 
zachowania pokoju.

J. D-k

Zbrodnicze eksperyirenty am erykańskeh ludobójców  
D ośw iadczenia

z bronią bakteriologiczną
na Jeńcach chlAskich

Chiński Czerwony Krzyż protestuje 
przeciw potwornej zbrodni

Trójka zachodnia
jeszcze raz
daje dowód,
że nie zależy jej 
na zapewnieniu 
po kol u
i bezpieczeństwa 
w Europie

P a r y ż  5. 6. .
Na posiedzeniu piątkowym  za­

stępców m inistrów  spraw  zagra­
nicznych delegacja radziecka, p ra ­
gnąc ułatw ić porozumienie w spra­
wie porządku dziennego, w yraziła 
zgodę na przyjęcie w arian tu  „a“ 
porządku dziennego, zgłoszonego 
przez trzy delegacje zachodnie, pod 
warunkiem , że w punkcie p ierw ­
szym tego w arian tu  zmienione zo­
stanie sform ułowanie zagadnienia 
dotyczącego zbrojeń i sił zbrojnych.

P u nk t pierwszy porządku dzien­
nego w raz z popraw ką radziecką 
m iałby następujące brzmienie:

„Rozpatrzenie przyczyn i n a ­
stępstw  istniejącego 'napięcia 
międzynarodowego w Europie o- 
raz środków niezbędnych dla 
zapewnienia rzeczywistego i dłu­
gotrwałego polepszenia stosun­
ków między Związkiem R a­
dzieckim a Stanam i Zjednoczo­
nymi, Zjednoczonym K rólest­
wem  i Francją, w łączając n a ­
stępujące zagadnienia, dotyczą­
ce: dem ilitaryzacji Niemiec,
środków w celu redukcji zbro­
jeń  i sił zbrojnych ZSRR. Z jed­
noczonego Królestwa, Stanów 
Zjednoczonych i Francji, istn ie­
jącego poziomu zbrojeń i sił 
zbrojnych oraz ustanow ienia od­
powiedniej kontroli m iędzyna­
rodowej, w ykonania istn ie ją­
cych zobowiązań traktatow ych i 
porozumień, usunięcia groźby 
w ojny i obawy przed agresją".

Przedstaw iciele m ocarstw  za­
chodnich Parodi, Davies i Jessup, 
oświadczyli, że nie mogą przyjąć 
zaproponowanego przez ZSRR sfor­
m ułow ania problem u redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych czterech 
mocarstw.

Wypowiedzi ich świadczyły, że za 
w szelką cenę pragną oni uniknąć 
rozpatrzenia przez radę m inistrów 
tego zagadnienia tak  doniosłego dla 
zapewnienia pokoju I bezpieczeń­
stw a w Europie.

Amerykańsko- 
łrancuskie stosunki 
finansowe

P e k i n  6. 5.

A GENCJA Nowych Chin dono­
si: „Chińskie Towarzystwo

Czerwonego Krzyża przesłało Mię­
dzynarodowemu Komitetowi Czer­
wonego Krzyża I Lidze Towarzystw 
Czerwonego Krzyża oświadczenie, 
w którym oskarża Amerykanów o 
wypróbowywanie na wziętych do 
niewoli ochotnikach chińskich bro­
ni bakteriologicznej I żąda Ich uka­
rania.

Kom entując wiadomość, iż Ame­
rykanie w Korei w ypróbow ują na 
wziętych do niewoli ochotnikach 
chińskich broń bakteriologiczną, 
pekiński „Dziennik Ludu" podkre­
śla, że am erykańskie w ojska in ­
terw encyjne w Korei niejednokrot­
nie postępowały już w brew  zasa­
dom m oralności i gwałciły przepisy 
praw a międzynarodowego.

Dziennik przypomina, że 1 
grudnia 1950 r. wojska amery­
kańskie w bestialski sposób za­
mordowały 31 wziętych do nie­
woli ochotników chińskich w 
miejscowości KalczhunI w pro­
wincji Południowy Phcnian. 23 
i 26 lutego oraz 3 marca 1951 
roku, czterokrotnie użyły one 
bomb i pocisków z gazem tru­
jącym na froncie w rejonie rze­
ki Hangan. Obecnie dokonały 
one nowej potwornej zbrodni.

Agresorzy am erykańscy — pisze 
dalej dziennik — nie tylko pro­
dukują jaw nie broń bakteriolo­
giczną, lecz dokonują również n a j­
bardziej nieludzkich eksperym en­
tów. Naród chiński i m iłujące po­
kój narody całego św iata winny 
podjąć jeszcze energiczniejszą ak­
cję, aby zniszczyć agresorów am e­
rykańskich.

W świetle dnia

Krótkie  
wiadomości

Z kro/u
•  W dniu 5 bm. opuściła W ar­

szawę udając się do ZSRR 4-oso- 
bowa delegacja robotników ra ­
dzieckich, k tó ra  b ra ła  udział w 
uroczystościach związanych z ob­
chodem św ięta klasy robotniczej, 
dnia 1 Maja.

•  49 drużyn parowozowych
wrocławskiej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państw ow ych biorących u- 
dział we współzawodnictwie, za­
oszczędziło w pierwszym  kw artale  
br. 2.571 ton węgla. i

•  W dniu 5 m aja — w roczni­
cę śm ierci ojca F rvderyka Chopi- | 
na — M ikołaja C'hopina, odbyła 
się na cm entarzu powązkowskim j 
uroczystość odsłonięcia płyty na 
grobie rodziców genialnego kom ­
pozytora.

9  Na Helu rozpoczęte zostały | 
prace nad zabezpieczeniem m ie­
rzei przed niszczącym działaniem  
wód Bałtyku. Stanowiący bowiem 
n a tu ra ln ą  ochronę las został na 
półwyspie w okresie działań wo­
jennych zniszczony przez wojska 
hitlerowskie.

Po gazach trujących 
śmiercionośne bakterie
L UDZKOŚĆ dobrze sobie za­

pamiętała nazwę pewnej 
miejscowości w Związku Ra­

dzieckim — miejscowości Chaba- 
rowsk. Tam przed przeszło rokiem 
odbył się sąd nad grupą japońskich 
zbrodniarzy wojennych, którzy 
przygotowywali i prowadzili woj­
nę bakteriologiczną. Na żywych lu­
dziach, na obywatelach radzieckich 
i chińskich dokonywali oni swych 
zbrodniczych eksperymentów z za­
razkami dżumy i cholery. Ponad 3 
tvsiącc jeńców straciło wówczas ży­
cie.

Ale nie wszyscy ludobójcy Ja­
pońscy ponieśli zasłużoną karę. 
Część z  nich umknęła sprawiedli­
wości. Wielu tych hodowców dżu­
my znalazło się pod opiekuńczymi 
skrzydłami amerykańskich protek­
torów. którzy wszelkich dołożyli 
starań, by pupilkowie ich nie byli 
niepokojeni.

Te starania amerykańskich Im­
perialistów jakże zrozumiałe stają 
się w świetle ostatnich wiadomości 
nadchodzących z Korei. W jednym 
z portów koreańskich przebywa a- 
merykański statek, zwany prze* 
amerykańskich żołnierzy „okrętem 
zadżumionych". Na pokład tego 
statku zawleczono setki jeńców  
spośród ochotników chińskich pod 
pretekstem zbadania, czy nic są 
zarażeni. W rzeczywistości wypró- 
bowuje się na nich działania broni 
bakteriologicznych masowo produ­
kowanych przez imperialistów a- 
mcrykańskich.

Raz jeszcze okazuje się. że zbrod­
niarze amerykańscy prześcignęli w  
zbrodniczości swych hitlerowskich 
i japońskich mistrzów. -Niedawno 
w Korei użyli gazów trujących, 
dziś dopuszczają się najbardziej 
nieludzkich zbrodni, wypróbowu- 
jąc na jeńcach działanie śmiercio­
nośnych bakterii.

To okrutne znęcanie się nad jeń­
cami jeszcze bardziej potęguje nie­
nawiść narodów do amerykańskich 
ludobójców, którzy winni pamię­
tać o losie, jaki spotkał ich po­
przedników w Chabarowsku.

Ze św/ata
♦  Z okazji Dnia Prasy  Bolsze­

wickiej i 39-letniego jubileuszu 
„Praw dy" M arcel Cachin przesłał 
redakcji „Praw dy" w im ieniu ze­
społu redakcyjnego „Hum anite" 
gorące, b ratersk ie  pozdrowienia.

+  W Rzymie rozpoczęły się o- 
brady plenarne KC Federacji Ko­
m unistycznej Młodzieży Włoch. 
Uwaga P lenum  skupia się wokół 
rzuconego przez Palm iro Togliatti 
hasła m obilizacji szerokich mas 
ludowych do w alki na rzecz „rzą­
du pokoju".

♦  Bułgarskie MSZ przesłało w 
dniu 5 bm. dwie noty ambasadzie 
jugosłowiańskiej w Sofii, w k tó­
rych zakłada stanowczy protest 
przeciwko nowym prowokacjom 
granicznym.

♦  Bada M inistrów i KC Kom u­
nistycznej P a rtii Bułgarii podję­
ły uchwałę w spraw ie rozwoju 
rolnictwa, nawodnienia i e lek try ­
fikacji Dobrudży. Dzięki tem u 
Dobrudza stanie się główną bazą 
zbożową Bułgarii.

Będziemy palić
lepsze papierosy

Plan skupu surowca tytoniowego 
ze zbiorów zeszłorocznych został 
wykonany w 110,7 proc. W porów­
naniu z wynikami z lat ubiegłych, 
wykupiony surowiec jest znacznie 
lepszy pod względem jakości 
zwłaszcza ty toń szlachetnej odm ia­
ny „Virginia“.

W celu dalszej poprawy jakości 
papierosów, Polski Monopol Tyto­
niowy przeprowadza obecnie pró­
by nad arom atyzacją tytoniu.

Pierwszą w Polsce
operetką
młodzieżową
o pracowniach 
społecznych
wystawia
Teatr M tfć e i Widza
we Wrocławiu

J UŻ w krótce m ieszkańcy Wroc 
ław ia zobaczą na deskach 

T eatru  Młodego Widza we W roc­
ławiu praprem ierę  operetki mło­
dzieżowej pt. „Każdy sobie". Bliż 
szych danych, dotyczących tego 
wydarzenia w świecie teatralnym  
udziela „Słowu" dyr. A leksander 
Długosz i kierow nik 'artystyczny 
M arian Godlewski. Otóż muzykę 
skomponował W ładysław Rossa, 
a libretto  jest pióra Romana Dłu­
gosza z W arszawy. Treścią tej o- 
peretki jest przedstawienie do­
datnich stron pracy społecznej i 
życia zespołowego. W operetce wy 
stąpi 13 osób.

Ze sztuk dram atycznych zobaczy 
my „Rozbitków" Blizińskiego, a na 
stępnie „Poem at pedagogiczny" 
M akarenki. Jako niespodziankę dla 
najmłodszych widzów szykuje Te­
a tr  w nowej zupełnie koncepcji 
sztukę lalkową pt. „Sambo i lew".

Największą bolączką teatru  mlo 
dzieżowego, który  plan kw artalny 
wypełnił w 132 proc., jest... b rak 
garderoby i pracowni. Trudno na 
zwać bowiem garderobam i dla ar 
tystów, m aleńkie, źle przew ietrza­
ne klitki w piwnicach. Poważny 
ten  m ankam ent można jednak sto 
sunkowo łatwo naprawić. Otóż z 
sąsiedniego domu wyprowadza się 
Zw. Inwalidów. Otrzymanie jedne 
go skrzydła sąsiedniego budynku 
rozwiązałoby cały problem  i poz­
woliłoby załodze T eatru  Młodzego 
Widza pracować wydajnie w zdro 
wotnych i higienicznych w arun­
kach.

(hm)
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Sztuka tu służbie

Frontu Narodowego

Jak rozhisteryzotuani »szperacze« amerykańscy

szu ka li bomby atomowej
na statku M/S „Batory”

a znaleźli... stary zegar
Od specjalnego wysłannika „SŁO W A PO LSK IEG O "

Gdynia w maju.

ZA. każdym razem, gdy m. s. „Batory" przybywał do por­
tu w New Yerku, na pokładzie jego, równocześnie 
z urzędnikami „Emmigration", zjawiała się wszędobyl­

ska i hałaśliwa zgraja amerykańskich reporterów, węszących 
za jakąś sensacją lub skandalem, który mógłby im dostar­
czyć okzji do nowej napaści na „czerwony statek11 („The red 
ship“), jak nazywali „Batorego".

P IĘKNA inicjatyw ę przejaw ił 
W rocławski Zarząd Okręgowy 

TPPR, organizując w swoim loka­
lu klubowym  na Rynku naradą  
dolnośląskiego św iata k u ltu ry  i 
sztuki. Na tle krótkiego, raczej 
konspekcyjnego przeglądu osiąg­
nięć współczesnych radzieckich 
twórców nowej, socjalistycznej 
sztuki, przeglądu, k tó ry  stał się 
wstępem do głębokiej analitycznej 
sam okrytyki zebranych, wyw iązała 
się dyskusja.

Jak ie  zagadnienia zostały posta­
wione? •

Przede wszystkim  w płynęła spra 
wa krytyki każdej twórczości, lecz 
krytyki rozum ianej nie tylko jako 
wym ianę poglądów i ocen specja­
listów w tej czy innej dziedzinie 
sztuki, ale jako dźwigni, zdolnej z 
jednej strony zapalić entuzjazm em  
i zbliżyć do dzieła artysty  m asy na 
szego społeczeństwa, z drugiej — 
stać się szkołą dla samego twórcy, 
źródłem przenikania do jego św ia­
domości naszego życia zbiorowego, 
jego natchnieniem .

Plastycy poruszyli spraw ę szuka 
n ia nowej tem atyki, doświadcze­
n ia ostatnich w ystaw  i życiodajny 
charak ter polskiej i radzieckiej 
•zkoły realistycznej.

Może najbardziej głęboko do 
tró d ła  spraw  twórczości socjali­
stycznej sięgnęli przedstawiciele 
dolnośląskiej lite ra tu ry : Anna Ko­
w alska, Zelenay i przewodniczący 
obrad, Żukrowski, w skazali na naj 
\stotniejsze bolączki naszej lite ra ­
tury. Do potknięć naszych lite ra ­
ków należą: nieum iejętność szuka­
n ia  konfliktów w szerszym byto­
w ym  zakresie, zadowalanie się sza 
blonowością fabu larną  i nieprze­
konyw ujący obraz „pozytywnego 
bohatera...“

G dzie. leży istota tych błędów? 
B rak powiązania społecznego' ży­
cia bohatera z jego życiem osobi- 
Ktym wynika z oderwania naszej 
przedwojennej inteligencji od ży­
cia i bytu szerokich mas robotni­
czych i chłopskich; płynąca z tego 
nieznajomość bytowego środow i-

Z prasy:
— Reakcyjni/ rząd z Bonn w 

swych wypowiedziach atakuje Gra- 
Ksę Pokoju.

ska m as społecznych, gdyż — „aby 
tworzyć życie — m usim y znać to 
życie, m yśleć tym i kategoriam i, 
przeistaczać się w  tworzone posta­
cie". Wówczas staną się one p rze­
konywujące.

Niezwykle ciekaw y głos wnieśli 
w dyskusji artyści dolnośląskich 
teatrów . Sztuka aktorska powin­
na być socjalistyczna w treści i 
narodowa w form ie; wadam i sto­
jącym i na przeszkodzie pełnego roz 
woju naszego nowego socjalistycz­
nego widowiska teatra lnego jes t li- 
terackośe rep ertu aru , wysuwanie 
sy tuacji rozumowych, spekulacyj­
nych, — zaniedbywanie natom iast 
elementów uczuciowych. We wspa­
niałej epoce rewolucyjnej, — mówił 
przedstaw iciel T eatru  Polskiego 
we W rocławiu, — gdy życie nasze 
tę tn i i m ieni się tęczą barw , m usi 
narodzić się tak i rep ertu a r i taka 
reżyseria, które pokażą widowni 
pełnię nie tylko zew nętrznych kon 
fliktów, ale i bagno rozkładające­
go się m ieszczaństwa i  patos no­
wego bytu..."

W kład odbytej na rad y  w  dzieło 
rozwoju m yśli socjalistycznej na 
Dolnym Śląsku będzie długotrw ały 
i głęboki. U jaw nniła to uchwalona 
rezolucja, k tó ra  stw ierdziła bojową 
rolę dolnośląskich budowniczych 
k u ltu ry  i sztuki idących w raz z ca 
łym  społeczeństwem  w e Froncie 
Narodowym.

f DY Franciszek M ajer m iał 9 
lat, m usiał już pójść do pracy. 

Taki był zwyczaj w Kupejesach, 
robotniczej osadzie rum uńskiej, za 
mieszlcałej przez hutników . Zwy­
czaj ten  poparty był ekonomiczny 
mi potrzebami rodzin robotniczych, 
wyzyskiwanych bezlitośnie przez 
właścicieli huty. W hucie szkła 
pod zarządem  kapitalistów  dzieci 
zmuszane były do wykonyw ania 
niezbędnych dla całości produkcji 
czynności — podtrzym yw ały i chło 
dziły wodą ' form y drew niane, w 
których w ydm uchana przez h u tn i­
ka gorąca m asa szklana, otrzym y­
wała pożądane kształty. Starsze 
wyrabiały tzw. bańki.
' y  A.TRZAWSZY po raz pierw szy 

do pieca, w którym  niby w pie 
kielnych czeluściach kłębiła się roz 
żarzona, oślepiająca swym b la­
skiem masa szklana, Franek  doznał 
uczucia lęku. Ale ojciec, zawołany 
hutnik, uspokoił go:

— Nie bój się, to nie twój wróg. 
Nauczysz się w tym  robić, poko­
chasz robotę i będziesz pożytecz­
nym dla ludzi. W ydmuchasz im 
swoim piszczelem takie cudeńka,

B o g d a n  B r z e z iń s E H

Rozmowa 
o Pokoju

— Powiedz, tatusiu,
Co to jest Pokój?
Bo o nim  tyle 
Mówią w tym  roku!

— Pokój, to — synku — < 
Dni pracowite,
Uśmiech na tw arzy
I dzieci syte,
K tóre nCe znają 
Głodu i lęku,
To pióro w dłoni,
To kielnia w ręku,
To nowe domy,
Nowe trak tory .
Dni nie stracone.
Ciche wieczory.™
To praca m oja 
I tw oja w szkole 
I pogawędki 
W przyjaciół kole.
To Chopin w radio,
Radio — bez wojny,
Dzień pracow ity 
I sen spokojny!

— A co to wojna,
Bom ba i atom ?
Bo o tym  także 
Słyszałem, tato!

— W ojna?... Nie pytaj! 
Czy byś uwierzył,
Co to jest wojna,
Gdyś je j nie przeżył? 
Kongres Pokoju 
Św iat cały wzywał,
Żebyś ty, synku,
J e j nie przeżywał!

R e f o r m a  p r a w a

Prasa wioska donosi:
„Chadecki m in ister sprawiedli­

wości we Włoszech przeprowadza 
reform ę kodeksu karnego

kieliszki, talerze, wazony, sa la te r­
ki, że będą się dzień i noc dziwo­
wali.

P racu jąc  już jako  dziecko w fa­
bryce, F ranek  zrozum iał, k to  jest 
jego wrogiem, w rogiem  ojca i wszy 
stkich robotników , zatrudnionych 
w hucie. W rogami tych ludzi byli 
w łaściciele huty, k tórzy przyw łasz 
czali sobie pracę robotnika i z każ 
dym  dniem  coraz bardziej na niej 
się bogacili.

STRAJK OKUPACYJNY

D Ł Y N ĘŁ Y  lata. Rosły fortuny 
■* kapitalistów , rosła nienawiść 
M ajera do wyzyskiwaczy. P racu ­
jąc  w roku 1933 w hucie szkła w 
Krośnie, M ajer stanął do otw artej 
walki z lim i — wziął udział w 
s tra jk u  okupacyjnym . 7 tygodni 
stra jkow ali robotnicy, p ro testu jąc 
przeciw  zarządzonej przez w łaści­
cieli hu iy  18-procentowej obniżce 
płac robotniczych.

Pod koniec siódmego tygodnia 
starosta  powiatowy i kom isarz po­
licji zadecydowali, że stra jku jący  
zostaną siłą- usunięci z huty. W

Szczyt napięcia reporterzy  am e­
rykańscy osiągnęli w dniu, gdy 
„Batory" zaw inął do New Yorku, 
wioząc na swym pokładzie pow ra­
cających ze Św iatowego Kongresu 
Pokoju w W arszawie delegatów 
am erykańskich. Urzędnicy „Erami- 
gration" tym  razem  szczególnie 
skrupulatn ie  spraw dzali dokum en­
ty pasażerów, zadając przy tym 
każdem u z nich pytanie, czy był 
w W arszawie. Delegaci nie u k ry ­
wali swego uczestnictw a w Kon­
gresie, odmówili jednakże udziela­
nia wszelkich inform acji rep o rte ­
rom  zgrom adzonym  na statku, 
wyznaczając im  w tym  celu osob­
ne spotkanie na lądzie.

Reporterzy obstąpili wówczas 
oficera ku ltu ra lno  -  oświatowego 
„Batorego" W iktora Rappa, do­
m agając się od niego spisu naz­
wisk delegatów  pow racających z 
Kongresu. K iedy oficer odmówił, 
jeden z reporterów  w yciągnął z 
kieszeni banknot pięćdziesięciodola 
rowy i m achając nim  przed nosem 
oficera, powiedział: „Smell th a t!“. 
(Powąchaj go!). Oficer poradził 
wówczas reporterow i, by lepiej dał 
powąchać banknot urzędnikom  
„Em m igration", to ci podadzą mu 
nazwiska uczestników Kongresu. 
„Widzę, że jesteś spry tny  chtopak 
— powiedział na to niestropiony 
reporter. — Pow iedz o tw arcie ile 
żądasz za swoje inform acje? Skoń­
czyło się na tym, że oficer ośw ia­
towy kazał w yrzucić ze s ta tku  na 
trętnego pism aka.

„ W e  w o n t  p e a c e "
T EDNAKŻE nie tylko żądni sen 

J  sacji reporterzy  w itali pow ra­
cających 'Z K ongresu Obrońców 
Pokoju. W Southam pton, gdzie 
sta tek  zaw inął po drodze do New 
Yorku, tłum y robotników  zebrały 
się w  porcie, oczekując na  dele­
gatów. Jednakże delegacji robotn i­
czej nie dopuszczono na statek, 
ani naw et w jego pobliże. Oddział 
uzbrojonej policji angielskiej za­
trzym ał tłum  w odległości stu  k il­
kudziesięciu m etrów  od statku .

Nic nie je s t jednak w stanie 
przeszkodzić porozum ieniu się lu ­
dziom walczącym  w słusznej sp ra ­
wie. K ilkuset delegatów  stało z 
odkrytym i głowam i przy burtach  
„Batorego". Daleko za m agazyna­
mi portow ym i huczał i falował 
tłum  robotników . „We wont pea- 
ee!“ — (Chcemy pokoju!) — skan­
dowali ze s ta tku  delegaci w a r­
szawskiego Kongresu. W odpowie­
dzi na dachu m agazynu pojawi! 
się tran sp aren t — „W ellcomme to 
the Peace — fighters" (Pozdro­
wienia dla Obrońców Pokoju). Po­
licja usunęła w krótce ten  „niebez­
pieczny" napis...

Fakt, że am erykańscy delegaci 
powrócili z K ongresu Pokoju w 
W arszawie na pokładzie polskiego 
statku, rozją trzy ł jeszcze bardziej

gorączkowym  podnieceniu obie 
strony  — robotnicy 1 policja — 
przygotow yw ały się do batalii. Ro 
botnikom  na odsiecz przyszły rodzi 
ny  — kobiety i dzieci zw artym  
pierścieniem  otoczyły swoich n a j­
bliższych — m atka Franciszka s ta ­
ła na  czele odsieczy. Policja rów ­
nież o trzy -ia ła  posiłki: uzbrojone
w  broń m aszynow ą specjalne od­
działy „granatow ych chłopców".

Głuchym i uderzeniam i kolb poli 
cja m iażdżyła pierścień kobiet i 
dzieci, otaczający robotników . M a­
je r  zobaczył m atkę, upadającą  pod 
ciosem policjanta. Rzucił się jej 
na pomoc, uderzył zbira, a potem  
poczuł się jakby  w kleszczach 
straszliw ej m achiny, k tó ra  zżerała 
i łam ała człowieka.

Przytom ność odzyskał po paru  
godzinach. Po paru  m iesiącach 
wrócił do zdrowia. Ale nigdy już 
n ie wrócił do kapitalistycznej hu ­
ty. Do roku 1939 był już bezrobot­
ny. Nie przyjęto go do żadnej p ra ­
cy, ani w Krośnie, ani też gdzie 
indziej. Wszędzie ścigały go złe 
spojrzenia policjantów.

NA CZELE POCHODU
/~\K A Z U JE  się, że wszystkie dzie- 

ci widziały tatusia  w kolumnie 
pochodu 1-Majowego. Jadzia i Te 
reska od godziny toczyły zacięty 
spór, która z nich pierw sza do­
strzegła tatusia.

— Ja  pierwszy, ja  pierw szy — 
woła 4-letni Zbyszek, sadowiąc się 
na kolanach ojca.

— Nasz tatuś szedł w pierwszym

nowojorskich policjantów  i ich mo 
codawców przeciwko m. s. „Bato­
ry".

N iewyczerpana w pom ysłach p ra  
sa am erykańska rozpoczęła nowy 
a tak  na nasz statek. W ypadki, 
które wkrótce nastąpiły , charakte­
ryzu ją  histeryczną psychozę wo­
jenną, szerzoną w Ameryce.

T e o r ia
„ k o n ia  t r o j a ń s k ie g o "

Z ACZĘŁO się od tego, że pewien 
dziennik am erykański, widocz­

nie w braku  innej sensacji, zam ie­
ścił mrożący krew  w żyłach opis 
spostoszenia, jakie by wywołał wy 
buch bomby atomowej w New 
Yorku. Inny dziennik podchwycił 
ten  tem at, wskazując na to, że 
jedynym  statkiem  przychodzącym 
z krajów  Dem okracji Ludowej do 
New Yorku — je s t m. s. „Batory", 
i że nik t inny, lecz właśnie ten 
sta tek  może dokonać zam achu na 
ludność tego miasta.

Tak powstała teoria  o „Bato­
rym " jako atom owym  „koniu tro ­
jańskim"...

Jak  m ałe dziecko, k tó re  bawiąc 
się w robienie „str.acha", samo się 
go w końcu przestraszyło — tak  i 
am erykańscy panikarze ulegli stwo 
rzonej przez siebie fikcji. Z nala­
zło to swój w yraz w szeregu non- 
sensowych „środków ostrożności" 
podjętych w stosunku do „Bato­
rego".

Od sześciu blisko miesięcy no­
w ojorskie władze portowe nie 
w prow adzały „Batorego" do por­
tu  inaczej jak  tylko za dnia. 
Jeśli sta tek  przybywał w nocy, 
m usiał oczekiwać na redzie do 
rana. Wejście odbywało się w 
asyścfe groźnie najeżonej dzia­
łami kanonierki. Pod tak ą  es­
kortą  wprow adzano „Batorego" 
do basenu am unicyjnego G rave- 
sen, gdzie poddawano cały s ta ­
tek  gruntow nej rew izji przy po­
mocy t. zw. aparatów  Geigera, 
służących do w ykryw ania ener­
gii atomowej. Dopiero po tych 
operetkowych zabiegach następo 
w ała odpraw a celno - paszporto­
wa, w yładunek pasażerów, baga 
żu i inne czynności.

,B o m b a "  w  ła d o w n i
\ X J  CZASIE ostatniej podróży 
’ v „Batorego", podczas takiej 

w łaśnie „rewizji atom owej", miał 
miejsce wypadek, który  już cał­
kowicie zakraw ał na komedię.

szeregu załogi h u ty  — przechwala 
się przed koleżankam i Jadzia M a- 
jerów na.

Piękny dzień m ajowy, pełen w ra 
żeń, ma się ku końcowi. Przez o- 
tw arte  okna w raz ze zmierzchem 
w kradają  się do m ieszkania słod­
kie zapachy wiosny.

Na pobliskich szczytach leży 
jeszcze śnieg, ale na zboczach i 
ulicach Szklarskiej Poręby niepo­
dzielnie k rólu je  zieleń wiosny.

ŻEBY KRYSZTAŁY BYŁY 
LEPSZE

D  OWISDZ nam, tatusiu , dlaczego 
*■ szedłeś w pierwszej czwórce— 
zapytuje 10-letnia Jadzia.

— Widzicie, m oje dzieci, jestem  
przodownikiem  pracy, a u nas w 
Polsce bardzo się teraz ceni pracę. 
Pracą bijem y tych, którzy chcą no 
wej wojny.

— Myśmy dzisiaj szli przeciw

Oto w  chwili, gdy urzędo-wy 
„szperacz" zszedł do ładowni s ta t­
ku, ze słuchaw kam i Geigera na 
uszach, w pobliżu jednej z skrzyń 
leżących w kącie, ap ara t nagła 
„zaszem ral". Można sobie z łatw o­
ścią wyobrazić wrażenie jakie to 
zrobiło na „szperaczach".

W oka m gnieniu zaalarm ow ana 
odpowiednie władze, sprowadzono 
wybitnych specjalistów  i z zacho­
w aniem  daleko posuniętych ostro­
żności o tw arto  tajem niczą skrzy* 
nię.

Cóż się okazało?... W skrzyni 
znajdow ał si< antyczny zegar, któ­
ry choć nie chodził prawdopodob­
nie od w ielu już lat, nagle, w i­
docznie pod wpływem  jakiegoś 
silniejszego w strząsu przy dobija­
niu „Batorego" do nabrzeża — za­
czął chodzić. Jego to antyczne „ty* 
kanie" wywołało podejrzane szme­
ry w  „nieom ylnym " aparacie pod­
słuchowym.

T aki był ostatn i ak t tej bzdur­
nej farsy, jaką władze am erykań­
skie urządzały przez długie miesią 
ce dokoła polskiego statku. Zakoń­
czeniem jego było oficjalne zawia­
domienie dowództwa sta tku  przez 
Kom isarza M orskiega portu  nowo­
jorskiego, że „Batory" nie otrzy­
ma w przyszłości praw a wejścia 
do portu.

Opuszczając po raz  ostatn i port 
nowojorski, m arynarze m. s. „Ba­
tory" w ym alow ali na nabrzeżu, 
przy k tórym  staw ał zwykle ich 
statek, cztery litery  — PWML, W 
lapidarnym  m arynarskim  języku 
znaczą one: „pies w am  m ordę li­
zał" i są dosadnym  skrótem  sto­
sunku załogi „Batorego" do am ery 
kańskich prow okatorów  i ich szy­
kan, k tóre tam  cierpliw ie znosili 
przez dwa lata .

N a n o w ą  lin ię
T AK w spom niałem  poprzednio, 

m.s. „B atory" znajduje się 
obecnie w remoncie w stoczni 
gdańskiej, zaś załoga jego wzięła 
ostatnio udział w uroczystościach 
1-M ajowych w W arszawie i bawiła 
na przyjęciu w Belwederze.

„W akacje" m arynarsk ie  są jed­
nak zawsze dość krótkie. W n a j­
bliższym czasie m. s. „Batory" ru* 
szy w dalszą podróż na nową linię 
— do Indii. Dla polskiego sta tku  
nie zabraknie nigdy miejsca na 
morzach i oceanach, których wody 
nie należą na szczęście do rozhi- 
steryzowanych prowokatorów  z 
New Yorku...

nim  dum ni i radośni, moje dzieci 
W ykonaliśm y zobowiązania 1-Majo 
we. Zwiększyliśmy wydajność n a ­
szej pracy, podnosząc norm y od 5 
do 10 proc. na różnych działach 
huty . Zm niejszyliśm y procent b ra  
ków w kuglerni z 5 proc. do 2 
proc. W ykonaliśm y dodatkowo po­
za planem  pracę na sum ę 35 tys. 
zł i zaczęliśmy przy gazogenerato- 
rach używać również m iału jako 
domieszki do prawdziwego węgla. 
To nam  da 100 ton rocznie osz­
czędności.

— A po co to wszystko? — za­
py tu je  młodsza Tereska.

— Żeby kryształy naszej hu ty  
„Józefina" były lepsze i tańsze. Że­
byście mogli chodzić spokojnie do 
szkoły, uczyć się i rosnąć w szczę­
ściu i dobrobycie. Żeby silna była 
nasza ojczyzna. Żeby nie było 
nigdy wojny.

JAN DĘBEK

JÓ ZEF TARNOPOLSKI

Gdy ojciec kroczy

w pierwszym szeregu
radosnego pochodu 1-Majoiuego

ST. MIODUSZEWSKI

Franciszek M ajer przy  pracy

Wiosna ju ż  w pełni. Coraz więcej szkół przeniosło ław ki do 
ogrodów i sadów.
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Siadem
naszych
interwencji

MRN NIE ODPOWIADA
Przed kilkunastu dniam i poru­

szyliśmy problem poczekalni dla 
pasażerów PKS w Oławie. W yjaś 
nienie otrzym ane i  PK S mówi 
nam, iż in sty tuc ja  ta  rozpoczęła 
już dawno sta ran ia  w oławskiej 
MRN o przyznanie odpowiedniego 
budynku. Jak  dotychczas, MRN 
nie _ zainteresowała się tą  spraw ą 
i. nie udzieliła żadnej odpowiedzi.

W ierzymy, iż po ukazaniu się 
dzisiejszej notatki, prezydium 
MRN w Oławie żywiej niż do­
tychczas zain teresuje się srprawą

lokalu na poczekalnię autobu­
sową.
WIOSNA I  ZIELONE NICI

C entrala Tekstylna w odpowie­
dzi na notatkę jak a , ukazała się w 
W ałbrzyskim „Słowie Polskim** w 
dniu 8 m arca br. pt. „W iosna i 
zielone nici“ komunikuje, iż posia 
da stale  dowolną ilość nici jed­
wabnych, o pełnej gamie kolorów. 
B rak nici zielonych w Wałbrzychu 
powstał z winy dystrybutorów  de- 
taliczcych, którzy nie zam aw iają 
tych artykułów  w C entrali Tek­
stylnej.

Może wałbrzyscy detaliczni dy 
strybutorzy  po przeczytaniu wy 
jaśn ien ia  zrozum ieją, jak  n ieła­
dnie je s t wobec klientów zwalać 
Winę na Centralę Tekstylną, 
skoro za brak nici trzeba obcią­
żyć samego siebie.

L i s i y
do „Słowa"

MIESZKAŃCY 
6 ULIC PROSZĄ 

O URUCHOMIENIE SKLEPU
Do redakcji naszej nadszedł 

list podpisany przez 120 czytelni­
ków. Podpisali go mieszkańcy u- 
lic: Żmigrodzkiej, Zaw alnej, Boń- 
czyka, Lindego, Kasprowicza i Na 
polance. Czytelnicy proszą za n a ­
szym pośrednictwem  M iejską R a­
dę Narodową i MHD o urucho­
mienie sklepu spożywczego przy 
ul. Żmigrodzkiej 14'15 w lokalu 
po byłym  Barze Krakowskim .

„Prośbę swoją m otyw ujem y 
tym, że w prom ieniu kilom etra 
od wym ienionych ulic nie ma ża­
dnego sklepu spożywczego; wobec 
czego m usimy zaopatryw ać się w 
tow ary aż przy ul. Trzebnickiej.

Bar K rakow ski stoi pusty od 2 
lat, niszczeje powoli, znikają  szy­
by z okien — widoczne jest, że 
lokal pozbawiony został jakiejkol 
w iek opieki.

Przed k ilku m iesiącami ukazały 
się wzm ianki w prasie, że w lo ­
kalu powstanie gospoda. S tw ier­
dzamy jednak, iż lokal ten  nie 
będzie się nadaw ał na punk t zbio 
rowego żywienia ze względu na 
jego szczupłość i m ałą frekw en­
cję w tej dzielnicy. Wobec powyż 
szego jeszcze raz prosim y o o- 
tw arcie w tym  lokalu sklepu spo­
żywczego".

List podpisany przez 120 czy­
telników „Słowa" przekazuje­
my W ydziałowi Handlu prezy­
dium M iejskiej Rady Narodo­
wej i M iejskiem u Handlowi De 
talicznemu, wierząc, że spełnią 
słuszne postulaty m ieszkańców 
6 ulic.

Wałbrzyska fabryka porcelany

ustanawia nowe rekordy
podczas pełnienia Wart Pokoju

Władysław Czarnecki wykona 
Plan 6-letni ju ż w lipce
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K O CH A N Y  K ąc ik u ! M o jem u  sy n  
ko w i d a łam  im ię  R e n a rd  T e raz  z 
trw o g ą  m yślę , co będ z ie , gdy  
z a p y ta  o d a tę  sw ych  im ien in . — 
M aria  K.

IM IEN IA  R e n a rd  n ie  z n a jd u je ­
m y  an i w  B y s tro n iu , a n i w  e n c y ­
k lo p e d ii. Z d a je  się , że  ta k ieg o  
im ie n ia  w  ogó le  n ie  m a . J e s t  ty l­
k o  im ię  m ę sk ie  R ene , od k tó re g o  
m o żn ab y  po ży czy ć  i z a ad o p to w ać  
d a tę  im ien in .

CZY k o lo r  b rązo w y  m a coś 
w sp ó ln eg o  z b rąze m ?  P o m n ik i 
o d la n e  z b rą z u , k tó re  o g ląd a łem , 
b y ły  zaw sze  z ie lo n e . — J . Ś.

ŚW IEŻY  b rąz , s to p  cy n y  z m ie ­
dzią , m a p ię k n y  od c ień  b rązo w y  
ze z ło ty m  p o ły sk ie m . P o  p ew n y m  
czasie , pod w p ły w em  p o w ie trza  i 
w ilgoc i, b rą z  z ie le n ie je , czy li po ­
k ry w a  się  p a ty n ą .

SK Ą D  się w zię ła  n azw a  k a ta ry n  
k i?  — S ta n is ła w  B.

K a ta ry n k a  zaw dzięcza  
sw ą n az w ę  p io sen c e  „ C h a rm a n te  
C a th e r in e " , k tó rą  n ie g d y ś  g ry w a ­
no  n a  k a ta ry n k a c h . P o  ro sy jsk u  
n a t o m ia s t  k a ta ry n k a  n az y w a  się 
, . 3 z a rm a n k a “ — od p ie rw szeg o  sło  
w a  ty t u łu  te j p io sen k i.

G D Z IE  m ó g łb y m  się  n au c zy ć  
b rzu ch o m ó stw a?  J e s te m  m ło d y  1 
dodam , źe to  Jes t m o je  m a rzen ie . 
— H. K -icz

ACH, m ło d y  m a rz y c ie lu !  P o ję ­
c ia  n ie  m am y , gdzie się  m ożna 
n au c zy ć . I czy w ogó le  w a r to  się 
tego  nau czy ć?

ZE WSI W ardęga pow . so k o ło w ­
sk ieg o  p isze  do nas  C zy te ln ik  A. 
S., że w  je g o  dom u  szczęśliw ie  
p rze z im o w a ł bo c iek , k tó re g o  w  je  
s ien i u b . ro k u  zn a lez io n o  ze z ła ­
m a n y m  s k rz y d łe m . P ta k  w y zd ro ­
w iał. P o czą tk o w o  b y ł dz ik i, po ­
te m  osw oił s ię  i ży ł z o to czen iem  
w p rz y ja ź n i, zw łaszcza  z p sem . K o 
ta  n ie  lu b i ł 1 w y p ę d z a ł go z izby . 
J a d ł  p ra w ie  w sz y stk o , n a w e t go­
to w an e  z ie m n ia k i. P rz e d  k ilk u  
d n ia m i cho d ząc  po p o d w ó rzu , zo ­
b ac zy ł p rz e la tu ją c e  b o c ian y , z e r ­
w a ł s ię  1 odfrunąk .

1 /  1EDY na drzewach w a łb rzysk ich  zaczynają pojaw iać się p ierw - 
11  sze pąki, w  wielkiej fabryce porcelany „W ałbrzych" padają  no­
we rekordy^ To należy już do trad y c ji zakładu. Ale sukcesy wiosny 
1951 r. przeszły wszystko, co notow ano dotychczas na tym  polu. 
Głośnym echem odbił się tu  apel załogi pruszkowskiej, w  drugiej 
połowie kw ietnia jednak, gdy sukcesy stały się już faktem  dokona­
nym  — w śród załogi zrodził się nowy kierunek: „w arty  pokoju" 
przed 1 M aja, m ające na  celu codzienne przekraczanie w czoraj­
szych rekordów  wydajności.

Na w arsztatach  pracy, pokrytych białokremową w arstw ą porcelano­
wego pyłu, zakwitły czerwone proporczyki. Am bitna załoga rzuciła 

wezwanie do podejmowania podobnych zobowiązań przez wszyst-
-k ie zakłady ceramiczne w  kraju .

TOCZEK GRABUSIOWNY 
KRĘCI SIĘ SZYBKO

rP  OWARZYSZU Filipiak,, decy- 
duję się jednak podjąć „W ar­

tę Pokoju** —  powiedziała Anna 
Grabuś, form ierka kapsli, do se­
k re ta rza  Podstawowej Organizacji 
P a rty jn e j. Długo się namyślałam, 
czy jednak podołam, ale, że spra­
wa pokoju nie jes t dla mnie obo­
ję tna , a przecież o to tu  chodzi, 
więc...

F ilip iak  zawierzając proporczyk 
nad warsztatem  Grubusiówny, u- 
śmiechał się z zadowoleniem.

Anna G rabuś jeszcze przed dwo 
m a m iesiącam i nie m iała z porce­
lan ą  nic wspólnego. Pierwsze za­
jęcie otrzym ała w  form ierni. Dotąd 
nie pracow ały tu  kobiety. Było jej 
ciężko. Po m iesiącu poprosiła o 
przeniesienie.

— Popracujcie jeszćze tydzień. 
Ja k  nie zmienicie zdania, pójdzie­
cie do innego działu.

G rabuś została. Ob. F ilipiak wie 
dział wówczas, że G rabusiówna 
nie zwolni się z pracy. Znał ludzi.

Kiedy podejmowano Pierwszo­
m ajow e zobowiązania, ona postano 
wiła osiągnąć 100 proc. norm y. To 
było dużo. Bardzo dużo, jak  na 
możliwości tej spokojnej, niepokaź i 
nej pracownicy, w ykonującej 
dotychczas najw yżej 65 procent I 
mormy. Ale fa k t zaciągnięcia 
„w arty  pokoju", stałego pobijania 
wczorajszych w yników—początko 
wo Annę G rabuś zaskoczył.

Pam ię tała  sta re  czasy wyzysku 
i bezrobocia. W je j rodzinnym, bie 
dnym m iasteczku Turek, wiele by 
kiedyś przed wojną, dano w je j 
rodzinie za byle jak ą  pracę. Nie 
było je j. A dziś, gdy pracuje się 
n a  siebie i swoje dzieci n ie trosz­
cząc się o niepewne, daw ne ju tro?

Na drugi dzień toczek G rabu- 
siówny kręci się znacznie szybciej 
niż zazwyczaj. Powoli gromadziło 
się wokół niej coraz więcej form. 
105 procent pow itała żywiołowym 
w ybuchem  radości. Nie m ogła się 
opanować. Pobiegła do Filipiaka.

— Towarzyszu... zrobiłam  105 
procent, ale wykonam ju tro  na 
pewno więcej!

Na tablicy współzawodniczących 
Anna Grabuś, now icjuszka w por­
celanie, widnieje dzisiaj nie jako 
pierwsza — do tego jeszcze daleko
— ale jako  przodownica, której 
ostatnia, dzienna norm a brzmiała
— 139 procent.

Dzisiaj Grabuś mówi o swym  
toczku, że śpiewa. A o porzuceniu 
pracy nie ma nawet mowy.

500 KAPSLI — ZAMIAST 135

Q  SIEM ton m asy szamotowej 
^  szybko topnieje pod rękom a 
czołowego form ierza „W ałbrzycha" 
— W ładysław a Czarneckiego. Nic 
dziwnego. Nad w arszta tem  przo­
downika pracy w idnieje proporzec 
pokoju. Dla scharakteryzow ania 
tego ambitnego form ierza w arto  
dodać następu jącą historyjkę. 
Czarneckiego zapytano pewnego 
dnia, kiedy wybiera się na  urlop. 
Odpowiedział: „nie prędzej, aż
skończę m ają  „sześciolatkę**.

— W lipcu jadę na urlop, mówi 
Czarnecki. Tylko nie wiem, gdzie. 
Praw dopodobnie na W ęgry. T ym ­
czasem pobijam  swoje w łasne re ­
kordy: A  to nie „lipa“ . Ilość i
jakość m uszą iść w  parze, oooo...

To „o“ m a znaczyć, że Czarnec­
ki nie tylko kładzie nacisk na 
zwiększenie produkcji, ale stara 
się, by procent braków zmniejszał 
się proporcjonalnie do rosnących 
stosów kapsli.

Form ierz W ładysław  Czarnecki 
zam iast 135 kapsli, w yrabia ich 
■znacznie więcej niż 500. Spieszy 
się. W alka o pokój dla tego czło­
wieka, to zwiększenie produkcji. 
A w lipcu b. roku  Czarnecki z in - 
nym i czołowymi przodownikam i 
„W ałbrzycha" jedzie na  urlop. Na 
leży mu się. Przecież będzie to 
pierw szy urlop po skończonym 
chlubnie Planie 6-letnim.

RAZEM M AJĄ 42 LATA

7  ETEMPOWCY Cesia Selak i 
L udw ik Szmyla liczą razem 

42 lata . Oboje p racu ją  w m alarni 
„Wałbrzycha**, oboje są reem :gran 
tam i z F rancji i oboje w jednako­
wym czasie rozpoczęli pracę w 
tym  oddziale. Oboje też (wybaczcie 
słowo „oboje") rozpoczęli indy­
widualnie współzawodnictwo w 
brygadzie produkcyjnej.

— Zaczęło się od tego — mówi 
21-letnia przodownica pracy — że 
postanowiliśm y u siebie zaciągnąć 
w arty  pokoju. Przystąpiła  cała bry 
gada i wykonanie zaczęło rosnąć. 
Powiedziałam wtedy koledze Szmy- 
li: — „Słuchaj, kto z nas udeko­
ru je  więcej talerzy?!*

Szmyla m ając la t 14 pracow ał 
we Francji, jako  „wozak" w  ko­
palni węgla. Tych czasów nie za­
pom ni nigdy i dziś niechętnie o 
nich wspomina.

Dekoracja talerzy  to praca b a r­
dzo odpowiedzialna. Drobny ruch 
palców, uzbrojonych w pędzelek, 
to dalsza złota obwódka. Idzie o 
to, by nie tylko zrobić tych obwó­
dek jak  najw ięcej, lecz zaoszczę­
dzić przy tym  jak  najw ięcej złota. 
A kw iatk i m alow ane odręcznie na 
filiżankach muszą być napraw dę 
— ja k  te z prawdziwej łąki.

Dziś Szmyla po raz pierwszy 
wyrobił o 2 proc. więcej, niż ko­
leżanka. Ju tro  jednak  Cesia za­
m ierza wypracować nie mniej, niż 
300 proc. Przecież te procenty de­
cydują.

A wokół zieleni się wiosna.
Zb. Mosingiewicz —

M. M ieczysławski

M a ria n  Z a ł u c k l

N óżki no stół
„Obrońcy kultury" — nóżki na stół!
Z butami. Będzie wygodniej.
Ja dzisiaj właśnie w sprawie tytułu 
„Obrońców kultury zachodniej

Puścizna wieków — wiem: skarb niemały.
Świętości niech profan nie rusza!...
Ale czy wieki —
Wam ją przekazały?
Formalnie?
U notariusza?

John Plumkins!
Po co ta toga?
Koturny?
Spojrzenie od góry?
Żeś gwizdnął z muzeum Van Goghs 
To zaraz — obrońca kultury?

A pan, mister Morgan —
Pan tu skąd?
Czy milionerskie zwykłe fanaberie,
Czy może pan tutaj po pjostu przez wzgląd 
Na własną obrazów galerię?
Na własnych Rembrandtów na prywatnej ścianie?...

Oh, mister! Nie strugaj wariata!
Dla pana Rembrandt, czcigodny Morganie,
To tyle co — niezła lokata.

A wy,
Którym farsa jakoś się nie klei,
Generalicjo umundurowanal 
Szekspira,
Czy Bacha 
Bronicie w Korei?
Czy raczej milionów Morgana?

Wystarcey.
Nie będę wam więcej krwi psuł —
Dość ironicznej już nuty...
Obrońcy kultury — buty na stół!

Widzicie — takie buty.

Porady prairne
Ob. A . K.

Inform acja udzielona Obywatelo 
wi przez pracowniczkę Urzędu Sta 
nu Cywilnego jes t zgodna z obp- 
wiązującymi przepisami. Obowiązu 
je bowiem zasada, że dzieci zrodzo 
ne przez kobietę w czasie trw ania 
związku małżeńskiego, zapisywane 
są w Urzędzie Stanu Cywilnego 
na nazwisko męża m atki, jako je­
go dzieci. Jeśli Obywatel był za 
granicą i nie był ojcem dziecka 
zrodzonego przez żonę w tym cza 
się w k ra ju , to należało po powro 
cie w ciągu sześciu miesięcy od 
chwili dowiedzenia się o urodzeniu 
się tego dziecka, wystąpić do Są-

— Takie już nasze szczęście — szepnęia pani Stawska.
Usiadłem na fotelu, splotłem  ręce tak, że mi kości w

nich trzeszczały i ze spokojną rozpaczą przysłuchiw ałem  
się jękliw ym  opowiadaniom  pani Misiewiczowej o hańbie, 
jaka na ich rodzinę spada co k ilka  lat, o śmierci, k tóra 
jest kresem  ludzkich cierpień, a nankinow ych spodniach 
ś. p. Misiewicza i m nóstwie tym  podobnych rzeczy. Nim 
upłynęła godzina, byłem  pewny, że spraw a o lalkę skoń­
czy się aktem  jakiegoś ogólnego sam obójstw a, przy k tó­
rym  ja konając u nóg pani Staw skiej ośmielę się wyznać, 
że ją  kocham.

W tem ktoś mocno zadzwonił do kuchni.
— Rewirowy I — krzyknęła pan i Misie wieżowa.
— Panie przyjm ują? — zapytał gość M arianny głosem 

tak  pewnym, że od razu  'Odzyskałem otuchę.
— Jest W okulski — rzekłem  do pan i S taw skiej i po­

kręciłem  wąsa.
Na cudnej tw arzy pani Heleny ukazał się rum ieniec 

podobny do listka bladej róży na śniegu. Boska kobieta!...
Wszedł Stach. Pan i Helena w ysunęła się na jego spot­

kanie.
— Nie gardzi pan  nami?... — spytała zdławionym  gło­

sem.
Wokulski ze zdziwieniem popatrzył w  jej oczy i... dwa 

razy raz po raz... dwa razy, żebym tak  zdrów był, poca­
łował ją  w rękę. Z jak ą  zaś zrobił to tkliwością, n a jlep ­
szy dowód, że n ie było słychać zwykłego w takich razach 
mlaśnięcia.

— Ach, więc przyszedłeś, szlachetny panie W okulski?— 
nie wstydzisz się nieszczęśliwych kobiet, okrytych hańbą... 
— zaczęła nie wiem  już k tóry  raz  pan i Misiewiczowa swo­
ją  mowę powitalną.

— Za pozwoleniem —  przerw ał jej W okulski. — Poło­
żenie pań jest niew ątpliw ie przykre, ale nie widzę powo­
du do desperacji. Za parę tygodni spraw a w yjaśni się; 
a dopiero w tedy będzie m ogła rozpaczać, ale nie żadna 
z pań, tylko ta w ariatka  baronowa. Jak  się masz H elu- 
niu — dodał całując dziewczynkę.

B o le s ł a w  P r u s

L A L K A
Głos jego był spokojny 1 stanowczy, a całe zachowanie 

tak  na tu ra lne , że pan i M isiewiczowa przestała  jęczeć, 
a pani S taw ska jak b y  raźniej spojrzała na  mnie.

— Więc cóż m am y robić, szlachetny panie W okulski, 
k tó ry  nie wstydziłeś się... zaczęła pani Misiewiczowa.

— Trzeba czekać na  proces — przerw ał W okulski — 
dowieść w sądzie pan i baronow ej, że kłam ie, wytoczyć 
jej spraw ę o oszczerstwo i jeżeli pójdzie za to do kozy, 
nie darow ać ani jednej godziny. Jak iś miesiąc przepę­
dzony w celi zrobi jej bardzo dobrze. Zresztą mówiłem 
już z adwokatem , k tó ry  ju tro  przyjdzie do pań.

— Bóg cię zesłał, panie W okulski!... — zawołała już zu­
pełnie n a tu ra lnym  głosem pani Misiewiczowa zryw ając 
z głowy chustkę.

— Przyszedłem  tu  w  w ażniejszym  in teresie — rzekł 
Stach  do pan i Staw skiej (pilno m u widać było pożegnać 
ją , temu osłu!) — P an i rzuciła swoje lekcje?

— Tak.
— Niech je  pani rzuci raz  na zawsze. To licha praca 

1 niepopłatna. Niech się pani weźm ie do handlu.
— Ja?
— Tak, pani. P an i um ie rachować?
— Uczyłam  się buchalterii... — szepnęła pan i Stawska. 

Była tak  czegoś wzruszona, że usiadła.
  W ybornie. Otóż spadł tu  na  m nie jeszcze jeden

sklep z jego w łaścicielką, wdową. Ponieważ praw ie cały 
kap ita ł należy do m nie więc w in teresie tym  muszę mieć 
kogoś ze swej ręk i; w olałbym  zaś kobietę, ze względu na 
właścicielkę sklepu. Czy więc przyjm ie pani miejscfe ka ­
sjerk i z płacą... tymczasem  siedemdziesięciu pięciu rubli 
na  miesiąc?

— Słyszysz, Helenko? — zwróciła się do córki pani Mi­
siewiczowa robiąc przy tym  desperacko zdziwioną minę.

— Więc powierzyłby pan sw oją kasę mnie, której wy­
toczono... — rzekła pan i S taw ska i rozpłakała się.

W net jednak  obie dam y uspokoiły się, a w  pół godziny 
później piliśm y wszyscy herbatę, nie tylko rozmawiając, 
ale naw et śm iejąc się...

W okulski to sprawił... Jedyny w  świecie człowiek! I jak  
go tu  n ie kochać? Co praw da, może i ja  m iałbym  równie 
dobre serce, tylko b rak  mi do niego bagatelki... pół m i­
liona rubli, k tóre posiada kochany Stach.

Zaraz po Bożym Narodzeniu zainstalow ałem  panią S taw ­
ską w  sklepie M ilerowej, k tó ra  przyjęła nową kasjerkę 
bardzo serdecznie i przez pół godziny tłum aczyła mi, ja ­
ki ten  W okulski jest szlachetny, m ądry, przystojny... Jak  
to on sklep u ratow ał od bankructw a, a ją  i dzieci od nę­
dzy, i jakby  to było dobrze, gdyby się tak i człowiek ożenił.

F ig larna kobiecinka, pomimo swoich trzydziestu pięciu 
lst!  Ledwie jednego męża odwiozła na  Powązki, a już 
(dałbym sobie rękę uciąć) sam a przejechałaby się drugi raz 
za mąż, n a tu ra ln ie  za Wokulskiego. Nie zliczyłbym, dali­
bóg, ile tych  bab ugania się za W okulskim  (czy też za 
jego krociami?).

P an i S taw ska ze swej strony zachwyca się wszystkim: 
i posadą, k tó ra  przynosi jej pensję, jak ie j nie m iała nigdy 
i nowym mieszkaniem, k tó re  jej znalazł Wirski.

Rzeczywiście niezłe m ieszkanko: m ają przedpokój, k u ­
chenkę ze zlewem  i wodociągiem, trzy  pokoiki wcale 
zgrabne, a nade wszystko ogródek. Tymczasem rosną w 
nim  trzy zeschłe k ije  i leży kupa cegieł, ale pani Staw ska 
w yobraża sobie, że w  ciągu la ta  zrobi z tego ra j. Raj, 
który m ożna by nakryć chustką od nosa...

Rok 1879 zaczął się od zwycięstwa Anglików w  A fgani­
stanie, którzy, pod jenerałem  Robertsem , weszli do K a­
bulu. Pew nie sos K abul zdrożeje... Ale Roberts chwat; nie 
ma jednej ręki i pomimo to łupi Afgańczyków, aż się w a­
ta sypie... Chociaż takich dzikusów walić nie trudno lecz 
zobaczyłbym ja  cię, panie Roberts, jakbyś ty sobie poczy­
nał m ając spraw ę z węgierską piechotą...

du Powiatowego o zaprzeczenie
ojcostwa.

Jeśli Obywatel tego w powyż­
szym term inie nie uczynił, dziecko 
to traktow ane jest jako jego wła­
sne i żona istotnie ma prawo na­
wet wystąpić do Sądu o zasądze­
nie na  rzecz tego dziecka alimen­
tów.

Odnośnie drugiego dziecka zro­
dzonego ostatnio przez żonę w 
związku pozamałżeńskim, moie
Obywatel jeszcze zaprzeczyć są ­
downie z zachowaniem sześciomie­
sięcznego term inu. Tymczasem je­
dnak dziecko to będzie w Urzędzie 
Stanu Cywilnego zapisane również 
na nazwisko Obywatela jako fo r­
malnego męża matki.

Ob. Kaleta, —  Wrocław.
O ile należność za diety miał 

Obywatel zagw arantow aną w umo 
wie o pracę, to pracodawca nie ma 
obecnie żadnych podstaw do uchy 
lania się od zapłacenia tej należ­
ności. Radzimy wezwać jeszcze raz 
pracodawcę do zapłay w ustalo­
nym term inie i po bezskutecznym 
upływie tego term inu skierować 
pozew przeciwko pracodawcy do 
Sądu Powiatowego we Wrocławiu 
jako pełniącego funkcje byłego 
Sądu Pracy.

Studen t W. S. E.
Ponieważ uczelnia nie posiada 

studium  wojskowego, to po ukoń. 
czeniu studiów będzie Obywatel 
podlegał obowiązkowi służby woj­
skowej.

Szczegółowych inform acji w tej 
sprawie może udzielić Wojskowa 
Komenda Rejonowa we W rocła­
wiu, ul. Łąkowa.

W. S.
W związku z tym, że w myśl ra­

mowy o pracę został Obywatel za­
angażowany do pełnienia obowiąz 
ków służbowych na terenie Jele­
niej Góry, słusznie pracodawca 
nie chce pokryć kosztów p rzep ro -. 
wadzki do tego m iasta, gdyż ko­
szty te powstały przed rozpoczę­
ciem wykonywania umowy o pracę, 
a więc w momencie kiedy Obywa­
tel nie był jeszcze pracownikiem 
danego zakładu pracy.

Zwrot kosztów przeprowadzki 
uzasadnia jedynie służbowe prze­
niesienie na polecenie pracodawcy 
z jednej miejscowości do drugiej 
w ram ach wykonywanej umowy o 
pracę. N atom iast w wypadku, kia 
dy naw et następuje przeniesienia 
służbowe ale na prośbę pracowni­
ka, zwrot tych kosztów nie przy­
sługuje.

(231)
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D w u licow y
czasom ierz

1 /A Z  DY medal ma dwie strony 
*» — a zegar na Placu Grun­

w aldzkim  także. Analogia ta w  n i­
czym  jedna/c nie usprawiedliwia  
faktu , że w skazów ki obu tarcz 
nieszczęsnego, kilkakroć już repe­

rowanego zegara, 
znajdują się w  
ostrej kolizji z 
pojęciem  tzw.

„dokładnego 
czasu".

A  co jest na j­
ciekawsze, każda 
tarcza w skazuje  
inną porę. ftóż- 
nica wynosi oko 
ło 4 godzin. Ba 

gatelka  — co? Ale po co z zegara 
robić łam igłów kę? (Arla)

Zimno
W  ŻŁOBKU m iejskim  nr 9 przy  

ul. Szymanowskiego 2 od k il­
ku  dni nie pali się w piecach. Fakt 
ten mógłby wydawać się całkiem  

zrozumiały, gdy­
by nie to, że  in ­
ne żłobki są w  
dalszym  ciągu 
opalane. Bo prze 
cież m aleństw om  
jeszcze teraz mu 
że być chłodno. 
Spacerki uw aża­
ją, że kierownic  
two żłobka zbyt 
pochopnie zdecy 
dowało się na 

zaprzestanie ogrzewania lokalu. 
Zwłaszcza, że od k ilku  dni pada 
deszcz i ochłodziło się.

Jeszcze tydzień, dwa  i możliwoś­
ci przeziębienia się znikną zupeł­
nie.

Narazie — trzeba być ostroż­
nym . (Ana)

Karuzela
P RZEDW CZORAJ na przystan­

ku 12-tki, u w ylotu  ul. Sta- 
lingrm zkiej, zauw ażyliśm y doros­
łych ludzi bawiących się w „ka­
ruzelę".

Zaintrygowani tym  zja w isk itm  
próbowaliśmy dociec jego p rzy­
czyny.

Udało nam się 
to bez trudu. 
Okazało się, że 
dookoła cienkie­
go słupa ozna­
czającego przysta  
nek tram w ajo­
w y, nalepiona by 
la kartka, na 
której kopiowym  
ołówkiem  nagry 
zmolono w y ja ś­
nienie, że z po­

w odu zamknięcia ul. Oławski*], 
12-tka kursuje inną trasą.

Chcąc ten napis odcyfrować, 
trzeba było, rzecz jasna biegać do 
okoła słupka.

Stąd też domniemana „karu- 
rela‘. (W -y)

W edług programu!
\k lC Z O R A J  ZOM zgotował miesz 
”  kańcoln naszego miasta po­

cieszne w idowisko. Po oślizgłych, 
zm oczonych desz 
czzm  ulicach je 
chał z paradą 
beczkowóz, który  j 
spryskiw ał jezd- \ 
nię potokam i wo 
dy. Oczywiście— 
po to, żeby się n i l  
kurzyło. Bo desz 
czu przecież nie
można brać po­

ważnie, raz pada a raz nie. A  ZOM  
ma ścisły program. (Ana)

Na ostrzu b rzytw y
f* jB SŁ U G A  zakładów fry zjrr-  
^  skich w spółdzielni „Uroda 

ł Higiena" jest naprawdę uprzejma  
ł godna pochwały. Pomimo tej
uprzejmości nie dostosowuje się
ona do obowiązującego cennika i 
pobiera wygórowane sum y za go­
lenie lub strzyżenie.

Nasz stały czy­
telnik, ob. U. o- 
golił się wczoraj 

w  „Higienie" 
przy ul. Studenc  
kiej. K iedy zapy 

tał ile płaci, 1 
otrzym ał odpo­
w iedź — „Tylko 
2 złociaki".

A  cennik w y ­
kazywał, że go­
leniu z użyciem  

pudru powinno kosztować tylko  
1,50 zł.

n,,O m yłki" takie trafiają się i 
w  spółdzielni „Uroda" przy u l  
Stalina 182.

(Ulik)

G d y  krowa ma za mało wapna

w Lecznicy Zwierząt
aplikują Jej zastrzyk dożylny

Rentgen, solluks, witaminy 
i lampa kwarcowa 
służą nie tylko ludziom

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

1035 skrzyń
pomarańcz
jedzie
do Wrocławia
r j  AOPATRZENIOWA pula lowa- 
■*-J rowa na miesiąc m aj przew i­
duje podobną i*.dść artykułów  spo 
żywczych jak  w kwietniu.

Prócz tego, do W rocławia n ad e j­
dzie w tym  miesiącu 1035 skrzyń 
pomarańcz, które rozprowadzone 
będą przez uspołecznione sklepy.

(W-y)

WROCŁAWSKA Lecznica Zw ierząt na Krzykach to prawdziwy 
szpital dla chorych czworonogów. Leczy się tam zarówno zwie­

rzęta duże jak  i małe, przy czym większość „pacjentów" stanowi 
bydło, stadnina 1 nierogacizna, będące własnością PG R-ów 1 spół­
dzielń produkcyjnych.

W zależności od rodzaju choroby, leczenie przeprowadza się d ro­
gą am bulatoryjną lub kliniczną. Prócz tego, lekarze pracujący w o- 
środku, wyjeżdżają w teren.

Z ASADNICZO personel leczni­
cy złożony jest z trzech osób: 

lekarza w eterynarii i dwóch sani­
tariuszy. W pracy pom agają im 
jednak lekarze zatrudnieni w in ­
nych instytucjach.

Lecznica posiada dobrze wyposa­
żoną salę operacyjną, am bulato­
rium  i stajnię.

— Czy dużo macie pacjentów? — 
pytam y doktora Ulanickiego, p ra ­
cownika lecznicy.

— W głównej mierze zależy to 
od pory roku. Szczególnie teraz, w 
okresie wiosennym sporo zwierząt 
cierpi na choroby przewodu po­
karmowego, co związane jest z 
przejściem  na inną paszę.

— Jak ie  są poza tym  najw aż­
niejsze i najczęstsze powody za­
chorowań?

— Na naszym terenie zwie­
rzęta posiadają przeważnie nie­
domagania powstałe na tle b ra ­

ku wr.pna. Oczywiście bardzo 
groźną chorobą, szczególnie dla 
nierogacizny, jest różyca, prze­
ciw której stosujemy szczepion­
ki. Często zdarzają się w ypad­
ki zatrucia, przeważnie u psów, 
które źle pilnowane przez w ła­
ścicieli, z jadają  tru tkę  na szczu­
ry.

— Jak  przedstawia się technicz­
ne wyposażenie lecznicy?

— Prócz stołu operacyjnego, k tó­
ry  zresztą w niedługim  czasie o- 
trzym am y, posiadam y wszystkie 
potrzebne narzędzia. Mamy własny 
rentgen, lam pę kwarcow ą, solluks i 
apara t do w ykryw ania ciał obcych 
w żołądku zwierzęcia.

Równie dobrze zaopatrzeni jeste­
śmy w leki. W naszej apteczce sta ­
le m am y zapasy tranu, w itam iny 
D. i w iele innych medykamentów.

Jedyną naszą boleczką jest to, że 
właściciele naw et lekko chorych 
zwierząt, zam iast przyprowadzać 
je  do lecznicy, w zywają nas do u- 
dzielenia pomocy na miejscu. W ten 
sposób tracim y wiele cennego cza­
su, tak  bardzo potrzebnego do ob­
służenia innych „pacjentów". A 
przecież badanie w lecznicy kosz­
tu je  o wiele taniej. (Ana)

MRN uchwaliła
podatek od zbytku
mieszkaniowego
MIEJSKA Rada Narodowa u- 

chwaliła zmianę wysokości nie 
których podatków terenowych, o- 
raz tzw. podatek od zbytku miesz­
kaniowego.

Przez zbytek mieszkaniowy nale­
ży rozurrfieć ilość m etrów , kw adra­
towych powierzchni m ieszkanio­
wej, zajm owanych ponad normę, 
przewidzianą przez ostatnią u - 
chwałę.

Może się bowiem zdarzyć, że ze 
względów technicznych nie można 
przydzielać izb o powierzchni od­
powiadającej ściśle określonym nor 
mom.

Na przykład: osoba, której przy­
sługuje 11 m kwadr, powierzchni 
zajm uje pokój wielkości 17 m 
kwadr.. Jeśli do tego pokoju nie 
mo/.na dokwaterować drugiej o- 
soby, z uzasadnionych względów, 
osoba ta pozostanie w nim  sama.

Jednak za każdy, dodatkowo 
zajm owany m etr kwadr, zapłaci 
ona rocznie 1,50 zł podatku. 
Pomieszczenia kuchenne nie pod­

le g a ją  tem u opodatkowaniu. To sa­
mo zachodzi w wypadku, jeżeli 
dodatkowo zajm owana powierzch­
nia nie przekracza 5 m kwadr.

Oczywiście osoby, którym  z mo­
cy uchwały przysługuje m etraż do­
datkowy, również podatku płacić 
nie będą. (W-y)

Wszystkie sklepy
spożywcze 
będq sprzedawać

napoje chłodzące
k |  A MOCY rozporządzenia Mini 
' ^ s te rs tw a  Handlu W ewnętrzne­

go wszystkie sklepy i kioski spo­
żywcze obowiązane są prowadzić 
sprzedaż napojów  chłodzących jak: 
piwo, lemoniada, woda sodowa itp.

Napoje będzie można kupować 
również na szklanki.

Sklepy zobowiązane są do prze 
strze lan ia  przepisów sanitarnych. 
Winny więc zaopatrzyć się w u- 
rządzenie, służące do płukania 
szklanek w bieżącej wodzie.
W m iarę możliwości w sklepach 

spożywczych prowadzić się będzie 
również sprzedaż lodów. (ZZ)

Kto stanie się
nieoczekiwanym
posiadaczem
tysiąca złotych
CORAZ więcej ludzi pracy ko­

rzysta z usług PKO. Liczba 
w ydanych książeczek oszczędnoś­
ciowych zbliża się szybko do m i­
liona. Milionowa książeczka PKO 
zostanie specjalnie wyróżniona i 
prem iowana sumą 1.000 zł.

Jeden z najbliższych tygodni mo 
że rozstrzygnąć, kto z o tw ierają­
cych obecnie książeczkę oszczęd­
nościową, stanie się nieoczekiwanie 
posiadaczem tysiąca złotych.

C zy  tylko dlatego, że lokal leży

w „dobrym punkcie"
można go zaliczyć do wyższej kategorii?

— Czy mogę dostać szklankę herbaty? — pyta ob. £j» S. w barze 
„Rarytas".

— Nie ma — odpowiada kelnerka.
. ^  dlaczego?
Na pytanie „dlaczego", ob. L. dowiedział się, że w barze tym nie 

ma gdzie ugotować wystarczającej Ilości kartofli, trudno więc wy­
magać, by parzono tam jeszcze herbatę.

Jutro o 10-ej
usuwamy trutki
Z AKŁAD Oczyszczania M iasta 

przypomina wszystkim  miesz­
kańcom Wrocławia, iż ju tro  t,1. w 
poniedziałek do godz. 10-ej przed­
południem należy bezwzględnie u* 
sunąć tru tk i wyłożone podczas ak ­
cji odszczurzania.

„Igraszki
z diabłem"
w Teatrze Kameralnym

DAfrSTW OW y T eatr Świdnicki
■ w ystaw ia na scenie Teatru 

Kam eralnego kom edię muzyczną 
znanego czeskiego autora — Jana 
Drdy p.t. „Igraszki z diabłem".

„Igraszki z diabłem " są pozornie 
baśnią ludową, w której w ystępu­
ją fantastyczne postacie królewny, 
aniołów i diabłów wszelkiego ro­
dzaju, aż do samego „Belzebuba" 
włącznie. W rzeczywistości jednak, 
pod niefrasobliw ą form ą baśniową, 
k ry je  się sztuka poruszająca n a j­
istotniejsze problem y m oralne i 
społeczne.

Odpowiedź była prawdziwa. W a­
runki, w jakich pracuje personel 
„Rarytasu", nie pozwalają na na ­
leżyte obsłużenie klienteli.

Oczywiste jest, że lokal gastrono­
miczny, który, obojętnie z jakich 
powodów, nie może zaspokoić pod­
stawowych potrzeb konsum enta, 
musi być zaszeregowany do n a j­
niższej kategorii.

Na tym  stanowisku stanął W y­
dział Handlu MRN i zaliczył „Ra­
rytas", oraz wiele podobnych za­
kładów. do kategorii III-ej.

W rocławskie Zakłady G astrono­
miczne uznały tę decyzję za nie­
słuszną i odwołały się do W ydzia­
łu Handlu WRN.

Jako uzasadnienie, nie usiłowano 
tłumaczyć, iż lokal jest wygodny 
i podają w nim smaczne posiłki — 
lecz to, że położony jest w „dobrym 
punkcie".

Zadecydował „dobry punkt", któ­
ry WZG, idącym po linii najm niej­
szego oporu, zapewnia łatw e wy­
konanie planu finansowego. Wy­
dział Handlu odwołanie... uwzględ­
nił; „Rarytas" zaliczono do II-ej 
kategorii.

Równocześnie Gospodę „Pofcnia" 
zaliczono do kategorii I-ej(!)

Dlatego, że po remoncie ma to 
być lokal bardzo „elegancki". Ale 
choć takim  na razie nie jest — ka­
tegorię już zmieniono.

Na tych przykładach w yka­
zaliśmy chyba dostatecznie, że 
postanowienia dotyczące zmia­
ny kategorii należy bezw arun­
kowo zrewidować. (W-y)

,Słowo" pomogło

Stałe dyżury
kiosków „Ruchu”  
na Dworcu Głównym

Po dw ukrotnej naszej in terw en­
cji w sprawie godzin pracy kio­
sków na Dworcu Głównym otrzy­
m aliśm y wiadomość z PPK  Ruch, 
iż wprowadzono stałe dyżury. Od 
5 rano do 23 będą czynne dwa, a 
od 23 do 5 — jeden kiosk.

Centrala Rybna w yjaśnia
Po naszej in terw encji w spra­

wie b raku  krzeseł barow ych w 
Barze Rybnym  n r 1 w Rynku, o- 
trzym aliśm y pismo z Centrali 
Rybnej, z którego dowiadujem y 
się, iż po ukazaniu się naszej no­
ta tk i przewieziono do lokalu 6 fo­
teli.

OBWIESZCZENIA

Ze w zględu  n a  ro b o ty  m ostow e n a  od c in k u  
K O BIERZY CE — SOBO TK A  w d n iu  7 m a ja  b r .
poc. n r  n r  6631 i 6514 n a  ty m  o d c in k u  o dw o łu je  
się  i b ęd ą  sk ie ro w a n e  p rzez  K ĄTY W rocław ­
sk ie  w g R o zk ład u  J a z d y : poc. n r  6631 W rocław  
Gł. od j. 9 m . 27 Ja w o rz y n a  SI. p rz y j. 10 m . 16, 
od j. 10 m . 19 i  d a le j bez  zm ian y  do Je le n ie j 
G óry . P oc. n r  6514 J a w o rz y n a  SI. p rz y j . 14 m . 27 
o d j. 14 m . 32, W rocław  Gł. p rz y j .  15 m . 23, od j. 
16 m . 17 bez  zm ian  do Ł odz i K a lisk ie j. 1542k

Zawiadomienie
M ala rsk a  S pó łdz ie ln ia  P ra c y  ,,M A LA RZ" 
p rzen io sła  sw ą sied z ib ę  n a  u l. S tu d e n c k ą  23 
w e W rocław iu , gdzie n ad a l p rz y jm u je  z le ­
cen ia  na  w y k o n y w a n ie  ro b ó t m a la rsk o -t\ j~  
d o w lanych  i szy ld o w o -d ek o rac y jn y ch . 1543k

W O L N E  P O S A D Y

POMOCNICA domowa 
poszukiw ana. W arunki 
dobre. N oskow skiego 25.

1571g

HANDLOWE
N OW OCZESNY w ózek  
d z iec in n y  sp rzed am . — 
Ż ero m sk ieg o  17/11. —
P rzed  p o łu d n iem . 1555g 
M OTOREK  do k a ja k a  
k u p ię . Z g łoszen ia  listów  
n e: Ł u k a sik , u l. E m ilii 
P la te r  12 m . 4. 1464g
S PR ZED A M  ~ ,Z tln - 
d a p p “ 200 ccm . Zgłoszę 
ni a D aszyńsk iego  55/2. 
W godz. w ieczo rn y ch .

_______________ 1476g
SPR ZED A M  now oczes­
ne m eb lę , k u ch n ię , por 
ce lanę . R o zb ra t 5/10. — 
W ieczorem . _ _ _ _  I551g 
SPR ZED A M  p ian in o  
cz a rn e  ,,F ischera '* . Wia 
dom ość: W roc ław *  P o d ­
w ale  M ik o ła jsk ie  n r . 12, 
pok. 8. godz. 16 — 20. — 
N iedz ie la  10—14. 1546g
SPR ZED A M  now oczes­
n ą  e leg an ck ą  sy p ia ln ię , 
lub  zam ien ię  na  ta k ą  w  
P oznan iu . — Z głoszenia 
p od  „S yp ia ln ia* '. 1545g

„Wyjaśnienie”
które niczego

ne wyjaśnia
KI IEDAWNO poruszyliśmy spra 
* ^  wę braku  w sprzedaży papie­

rosów „Belweder" i „Ekspresso- 
we". W odpowiedzi zabrał głos 
Polski Monopol Tytoniowy, który 
stwierdził, iż dostarcza kioskom 
każde ilości tych gatunków. Za­
znaczono również, iż w styczniu 
i lutym  sprzedano 100 proc. zapla­
nowanej ilości „Belwederów" oraz 
142 nr^c. „Ekspressowych".

W yjaśnienia Polskiego Mono­
polu Tytoniowego nie możemy 
przyjąć za wystarczające. Kio­
skarze uparcie tw ierdzą, iż w 
niektórych dniach hurtow nie 
wyrobów tytoniowych nie dy­
sponują pełnym asortym entem  
tow aru. Jesteśm y skłonni w ie­
rzyć kioskarzom, tym bardziej, 
iż naw et sklep PMT u zbicsu 
ulic K ołłątaja  i Świerczewskie­
go nie zawsze ma na składzie 
np. „Belwedery", (rs)

Biletów
tramwajowych

nie można
wydawać „na oko"
f “ND CHWILI wprowadzenia no- 
^  wego sposobu rozprowadzania 
k a rt tram wajow ych, wzmógł się 
napływ  listów do redakcji, w k tó­
rych czytelnicy skarżą się na bez­
duszne traktow anie ich potrzeb 
przez Miejskie Przeds. Kom unika­
cyjne.

Urzędnicy wydający karty , nie 
wykazują dostatecznej znajom o­
ści Wrocławia, w skutek czego 
pasażerowie niejednokrotnie zm u­
szeni są do korzystania z n a j­
m niej odpowiadających im linii 
tram wajowych.
Ponieważ zbliża się term in wy­

daw ania kart, zwracamy uwagę 
MPK na obowiązek respektowania 
słusznych żądań wrocławskiego 
św iata pracy. Nie można bowiem 
przydzielać linii „na oko", lecz 
trzeba dokładnie przestudiować 
plan miasta, uwzględniając zarów­
no miejsce pracy jak  i zam ieszka­
nia każdego korzystającego z u- 
sług tram wajów.

Na anomalia, które zostaną u- 
jawnione w bieżącym miesiącu, b ę ­
dziemy zwracać jw agę na łamach 
naszej gazety. (rs)

N o w a  świetlica
Komitetu
Obrońców Pokoju
1 O  ~*y Obwodowy Kom itet Obroń 
*  ”  ców Pokoju otworzył niedaw 
no w łasną świetlicę. Mieści się ona 
w nowow yrem ontowanym  lokalu 
przy ul. Sienkiewicza 89. Św ietli­
cę tę odbudowali członkowie 
OKOP w ram ach czynu społecz­
nego.

Nowa placówka czynna jest w 
w godzinach 17—20. Tu odbywać 
się będą odprawy aktyw istów  po­
koju przed Plebiscytem  Narodo­
wym, prelekcje oraz sem inaria.

  (ZZ)

Próba krwi
—  najlepszym
świadkiem
w sądzie

D IJA N I kierowcy samochodów 
' są jeszcze ciągle niezwalczo- 

ną plagą Wrocławia.
Jarosław  Naczas, pędząc samo­

chodem w stanie nietrzeźwym  
przez ul. Kościuszki, wpadł na  ja ­
dącą z przeciwnego kierunku jed ­
nokonną furm ankę, prowadzoną 
przez W awrzyńca Dorucha i Józe­
fa Tomaszewskiego.

Za spowodowanie w ypadku N a­
czas stanął przed Sądem  Pow ia­
towym, przed k tórym  tłumaczył 
się, że nie był pijany, a wypadek 
był skutkiem  nieoświetlenia ulicy.

Badanie krwi oskarżonego oraz 
zeznania , św iadków udowodniły 
wykrętność zeznań.

Sąd Powiatowy skazał Naczasa 
na 1 rok więzienia. (W-y)

20-go maja
egzaminy
Wszechnicy
Radiowej
W  ZWIĄZKU z obchodem Dni 

Oświaty, Książki i Prasy — 
W szechnica Radiowa we W rocła­
w iu organizuje wystawę, na k tó­
rej między innymi umieszczone 
będą m ateriały  naukowe, skryp­
ty, wykresy ilości członków Wsze­
chnicy, afisze propagandowe itp. 

Poza tym, od 20 do 30 m aja 
odbędą się epzamlny z przed­
miotów w ykładanych przez 
Wszechnicę. Przede wszystkim 
objęta zostanie nimi młodzież, 
zdająca w tym roku m aturę. 
W arto podkreślić, że abiturien­

ci IV Szkoły Ogólnokształcącej 
do tych egzaminów już przystą­

pili. (Ana)
----------  t

W  Zielone Święta
nie będzie
dodatkowych
pociągów

I AK nas Inform uje DOKP —• 
J  w związku ze skasowaniem  

drugiego dnia świątecznego — 
Zielonych Świąt,, dodatkowe po­
ciągi świąteczne, u jęte  w stałym  
rozkładzie jazdy w dniach 13—15 
bm. n ie będą uruchomione.

N otatnik

i r  P rzed s ta w ic ie le  w sz y stk ich  b lo ­
ko w y ch  K O P  z te re n u  IV  O K O P zb ie 
r a ią  się  8 m a ja  o godz. 17-ej w  lo­
k a lu  O bw odow ego  K o m ite tu .

*ir Dziś o godz. 9-ej ja n o  w  lo k a lu  
P Z Z , p l. T e a tra ln y  8, rozp o czy n a  się 
I I I -c ia  K o n fe re n c ja  O kręgow a Zw . 
Z aw . S pożyw ców .

★ R e c ita l fo r te p ia n o w y  M. H a lb e r-  
C y w iak o w ej o d będz ie  się  dziś o godz. 
18-ej w  au li P ań s tw . Ś red n ie j S zko ły  
M uzyczne j, u l. P o d w a le  O ław sk ie  2.

★ B ile ty  w stęp u  na p rze d s ta w ie n ie  
„W odew ilu  w arszaw sk ieg o "  z d n ia  3 
b m . są  w ażne  w  d n iu  8 bm .

<§NrfDOWf5kJI
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P rzy s p ie s z y ć
odgrzybianie
pomieszczenia
dla jeleni w ZOO

r\Y R E K C JA  Ogrodu Zoologiczne- 
go od dłuższego czasu boryka 

się z poważną bolączką.
Według opinii rzeczoznawcy — 

pomieszczenie przygotowane dla 
jeleni zagrożone jest grzybem, 
mogącym je w krótkim  czasie 
zniszczyć.

Pomieszczenie to należy jak  
najprędzej odgrzybić, gdyż je le ­
nie rozmieszczone są obecnie w 
miejscacsb nieodpowiednich. Spra­
wa wlecze się od 20 miesięcy i 
nik t nie potrafi się zająć nią po­
ważnie.

Ze strony m iarodajnych władz o- 
czekuj?my szybszej decyzji. (Ana)

T E A T R Y
PA Ń STW O W A  O PER A  — godz. 11 — 

„ P a r ia “ (zam kn .); godz. 19 — „ P a ­
r ła " .

P O L SK I — godz. 19 — „W ó jt A n n a" .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 19.15 — 

„W odew il w a rszaw sk i" .
K AM ERA LN Y  — godz. 19 — „ Ig ra sż - 

k i z d ia b łem " .
K ON CERTY
AULA P O L IT E C H N IK I — godz. 11.45

— V P o ra n e k  M uzyczny.
PA Ń STW . SR. SZK O ŁA  M UZYCZNA

— u l. P o d w a le  O ław sk ie  2 — godz. 
18-ta — R ec ita l fo rte p ian o w y .

K I N A
ŚLĄ SK  — „G ęs io rek  M a ty j"  (w ęg.), 

godz. 11, 13.45, 16, 18 i 20.
W ARSZAW A — „D ziew częta  z b a le ­

tu "  (radz.) godz. 12; „S ukces  A nny 
S zabo" (w ęg.), godz. 13.45, 16, 18.15 
i 20.30.

SCALA  — „C z te ry  se rc a "  (radz.) godz. 
11, 14, 16, 18 i 20.

PR ZO D O W N IK  -  „W ielka  łu n a “ (ra ­
dzieck i). godz. 11, 14, 16, 18 i 20.

P O K Ó J — „M u sso rg sk i"  (radz.), godz. 
10, 13.45, 16, 18.15 i 20.30,

PO L O N IA  — „W esoły J a rm a rk "  
(radz.), godz. 13.45, 16, 18.15 i 20.30.

P IO N IE R  — „A le k sa n d e r  M ati030w " 
(radz.), godz. 14, 16, 18 i 20. P ro g ram  
o św ia to w y  godz. l l  i 12.

TĘCZA  — „C zarc i Ż leb "  (polsk .), — 
godz. 11.30, 13.45, 16, 13.15 i 20.30.

FAM A — „K łopo ty  ref. T rzlszki* ' 
(czeski), godz. 15.30, 17.45 i 20.

R O B O T N IK  — „M łodzi m a ry n a rz e "  
(radz.), godz. 14, 16, 18 i 20.

LE TN IE  — „Z w ario w a n e  lo tn isk o " , 
(radz.), godz. 20,

★
OGRÓD ZOOLOGICZNY -  o tw arty  od 

godz. 9—19.
★

NOCNE DYŻURY A PT E K :
SPO Ł. N r 19 — L eśn ica , u l. S red zk a  33.
SPO Ł. N r 18 — ul. W incen tego  41.
SPO Ł. N r 4 — pl. Solny  3.
SPO Ł. N r 7 — ul. S zczy tn ick a  22.
SPO Ł. N r 16 — u l. T ra u g u tta  57.

★
OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  M IE JS K I N r 2 (oddz. ch ir . 

i w ew n.), u l. W itosa 22.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. dziec.) 

ul. W szystk ich  Ś w ię tych  1.
POG O TO W IE DENTYSTYCZNE
I OŚRO D EK  SPE C JA LISTY C ZN Y  — 

ul. D o b rzy ń sk a  21/23, godz. 9 — 12
i 15 — 18.

6

[POTRZEBNA gosposia  
do m alej rodziny. A n­
drzeja Struga 5/4 (bocz 
na K lęczkow skiej).
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Wrocław wita kolarzy
startujących w Wyścigu Pokoju
W  DNIU WCZORAJSZYM kolarze, biorący udział w  Wyścigu Po­

koju, zorganizowanym przez Trybunę Robotniczą i Rude Prawo, 
odpoczywali w Morawskiej Ostrawie. Dziś startują do VI etapu — 
Morawska Ostrawa—Katowice.

Kto zdobędzie
puchar „Słowa" -
W SALI Miejskiego Domu Kul 

tury w dniu dzisiejszym 
o godzinie 9-tej rano odbędzie się 
turniej szachowy zorganizowany 
przez Redakcję „Słowa Polskiego".

Rozgrywki będą toczyły się na 
50-ciu szachownicach, z tym, że 
50-ciu zawodników wystawi AZS, 
przeciwko 50-ciu zawodnikom 
4-ch Klubów Dolnośląskich: 

Kolejarz (Świdnica), Włókniarz 
(Leśnica), Unia (Brzeg Dolny), i 0 -  
gńiwo (Wrocław).

Puchar ufundowany przez „Sło­
wo Polskie" zdobędzie AZS jeżeli 
ponad 25-ciu jego zawodników o- 
siągnie zwycięstwo. W wypadku, 
gdy studenci zdobędą mniej niż 
25 punktów w punktacji ogólnej, 
puchar! otrzyma drużyna, która 
wygra z drużyną AZS-u w  naj­
wyższym stosunku.

(MZ)

Koszykarze ZSRR
zwyciężają 
w Paryżu

3 bm . rozpoczęły  się w  P a ry ż u  d r u ­
żynow e m istrzo s tw a  E u ro p y  w  k o szy ­
ków ce . Do tu rn ie ju  zgłosiło  się 18 
p a ń s tw  r.e Z w ią zk iem  R adz ieck im  
(fcnlstrz E u ro p y ), C zechosłow acją , F rań  
c ją  i S z w a jc a rią  n a  czele.

W p ie rw szy m  d n iu  zaw odów  k o ­
szy k a rze  Z w iązk u  R adz ieck iego  u d o ­
g o d n il i ,  że są bezsp rzeczn ie  n a jlep szą  
djrużyną n a  k o n ty n e n c ie . P o k o n a li o- 
n i r e p re z e n ta c ję  D an ii w  s to su n k u  
W9:ł3. P ra s a  f ra n c u s k a  k la sy f ik u je  
k o szy k a rzy  ra d z ie c k ic h  n a  p ie rw szy m  
m ie jscu  w  sk a li ' św ia to w ej. (G rab)

Przedsprzedaż
biletów

W p rzed sp rze d aży  u k a z a ły  *tę b ile ­
ty  n a  zak o ń czen ie  7-go e ta p u  W yScl- 
s u  P o k o ju . M eta  J-go e tap u  m ieSclć 
się będz ie  n a  s ta d io n ie  O lim p ijsk im . 
P rz y ja z d  k o la rz y  n a s tą p i w  dn iu  7 
bm . o godz. 17.45. B ile ty  m o in a  n a b y ­
w ać zb io row o 1 In d y w id u a ln ie  w  n a ­
s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  sp rzedaliy ; 
(JRZZ — u l. M azow iecka 17, W K K F — 
K o łłą ta ja  20, PD T — u l. F re d ry  o raz 
w  k io sk u  n a  R y n k u . C eny b ile tó w  tą  
b a rd zo  p rzy s tę p n e . T ry b u n a  3 zł, 
m ie jsca  siedzące  2 zł, s to ją ce  1 zł.

S ta rt do siódmego etapu Wyścigu 
Pokoju odbędzie się w Katowicach 
7 bm. ok. godziny 12.30. Na tym 
etapie kolarze będą mieli do poko­
nania 135 km. trasy  prostej, pozba­
wionej specjalnych wzniesień i opa 
dającej nieco w k ierunku  W rocła­
wia. Po przejechaniu przez Bytom, 
Rokitnicę, Pyskowice, Strzelce, Opo 
le, Brzeg i Oławę, zawodnicy w ja­
dą ulicam i Opolską, Krakowską, 
T raugutta, Podw ale Oławskie, Ale 
ją  Słowackiego, przez m ost G run­
waldzki, Szczytnicki i ul. Lim anów 
skiego n a  Stadion Olimpijski.. Przy 
bycie czołówki do W rocławia prze­
widziane jest ok. godz. 17.45.

Na stadionie Olimpijskim Już 
o godzinie 16.00 rozpoczyna się 
interesujący występ zespołu tań­
ców ludowych, liczącego 400 par. 
Niezależnie od tego czołowi gim ­
nastycy Wrocławia zaprezentują 
ciekawy i efektowny pokaz gim- 
nastyozny.

W celu uprzystępnienia w rocła­
wianom  tej Imprezy, organizatorzy 
ustalili niskie ceny biletów, k tóre 
kosztować będą od 1 zł. do 3 ,zł.

Dla trzech najlepszych drużyn ko­
larskich przygotowane są nagrody, 
oprócz tego 10—15 najlepszych za­
wodników otrzym a nagrody indy­
widualne.

N iektóre zakłady wrocławskie 
zajm ą się przyjęciem  poszczegól­
nych drużyn: WZPO—-Triestu, F a ­
bryka Wodomierzy—Polonii fran ­
cuskiej, MZK—Danii, a Fafaw ag— 
NRD.

Następnego dnia to znaczy 8 bm.
0 godzinie 12.00, nastąpi s ta rt ho­
norowy na Rynku, po czym zawod­
nicy udadzą się ulicam i Kuźniczą, 
przez m ost Uniwersytecki, ul. S ta­
lina, m ost W arszawski i Al. K ro­
m era do końcowego przystanku 
6-ki, gdzie odbędzie się s ta rt ostry.

We W rocławiu rozpoczyna się ós­
my e tap  tegorocznego W yścigu P o ­
koju. Będzie to e'tap stosunkowo 
długi, bo liczący 218 km. T rasa po­
fałdow ana jest lekkim i wzgórzami
1 kończy się w Łodzi, do której ko­
larze przybędą ok. godz. 18.00.

E tapy siódmy i ósmy, jako e ta ­
py końcowe (pozostanie tylko 
Łódź—W arszawa) będą z pewnoś­
cią obfitow ały w dram atyczne m o­
menty. (Bolkow)

Uwaga żużlowcy
W dniu 8 bm. w  lokalu PZM -ot 

przy ul. Kuźniczej 56, rozpocznie 
się o godz. 16.30 
cykl wykładów z 
zakresu sportu 
motorowego. |  

P ierwszy w y­
kład  wygłosi w i­
cem istrz Polski 
O lejniczak na te ­
m at teorii jazdy: 
na  żużlu, nato ­
m iast drugi o 
„Exelsior Ja p p “ 
jego obsłudze i 
przygotow aniu do 

wyścigów żużlowych wygłosi jedert 
z najlepszych m echaników m otoro­
wych W acław Otto.

W dniu 9 bm. odbędzie się w  tym  
samym lokalu zebranie organiza­
cyjne sekcji żużlowej Spójni.

Wojewódzkie 
Biegi Narodowe
źródłem talentów

Dziś we wszystkich wojewódz­
kich miastach Polski czołowi lek­
koatleci startują w Biegach Naro­
dowych na szczeblu wojewódzkim.

We Wrocławiu startować bę­
dzie 15 zawodników z każdego po­
wiatu, seniorzy na dystansie 3.500 
m, juniorzy na dystansie 1.000 m, 
i w  konkurencji kobiecej seniorki 
na dystansie 1000 m oraz juniorki 
na 700 m.

Wszyscy sta rtu jący  zdali już egza 
m in w  biegach gm innych i powią­

żą towych. Dzisiej­
sze biegi wyłonią 
kad rę  wojewódz­
ką.

Na Stadionie O- 
lim pijskim  o go­
dzinie 10-ej spot­
ka się kilkuset 

najlepszych b ie­
gaczy dolnośląskich. Wśród zawod­
ników  znajdą się przedstawiciele 
wszystkich zrzeszeń i klubów spor- 
towch.

Biegaczy wrocławskich reprezen­
tują zwycięzcy biegów na szcze­
blu powiatowym, tj. Kitta (AZS), 

Bllewicz (DOSZ), Szymańska (Wy 
dział Ośw.) Wikówna (WKS), Szy­
szka (Ogniwo), Wyczesany (DOSZ), 
Babiarz (Wydz. Ośw.), Burka, Le­
wandowski, Leśniak i inni.

Biegi Narodowe, poprzez gminne 
i powiatowe wyłoniły już liczne ta 
lenty, i z pewnością na szczeblu 
wojewódzkim i ogólnokrajowym da 
dzą Polsce wielu nowych zawod­
ników.

Niezależnie od tego Biegi Narodo 
we dokumentują tężyznę fizyczną 
młodzieży i jej wolę walki o Po­
kój i realizację Planu 6-letniego.

(b)

Kalendarzyk
imprez

G O D ZIN A  I - ta . M łodzieżow y 
D ora K u ltu ry , K o łłą ta ja  20 —
m ecz szachow y  o p u c h a r  „S łow a 
P o lsk ieg o " .

G OD ZIN A  9.45. W yścig k o la rsk i 
o rg an izo w an y  p rzez  W K K F  o p u ­
ch a r  p rzew o d n icząceg o  sek c ji k o ­
la rsk ie j W K K F -u , s ta r t  u l. B en e­
d y k ta  P o lla k a  42.

G OD ZIN A  10-ta. S tad io n  G en.
Ś w ierczew sk ieg o . W ojew ódzk ie  
B iegi N arodow e.

G O D ZIN A  10.30. O środek  S p o r­
tów  W odnych  — rozpoczęcie  se­
zonu  w iośla rsk ieg o .

G O D ZIN A  17-ta. S tad io n  S ta ll
P a faw ag  n a  G rab iszy n k u . M ecz 
p iłk a rs k i o m istrzo stw o  II ligi. 
G ó rn ik  B y to m  — OW KS W ro ­
cław .

G O D ZIN A  18.30. S a la  G azow ni
p rz y  u l. T rz e b n ic k ie j. M ecz o m i­
strzo stw o  I lig i te n isa  sto łow ego . 
O gniw o L u b lin  — O gniw o W ro­
cław .

STA D IO N Y : P a faw ag , O gniw o,
A Z 9-Z ac isze , s tad io n  G w a rd ii, za ­
w ody  szko lne  o m istrzo s tw o  szkół 
ś re d n ic h  DOSZ.

P o czą tek  zaw odów  o godz. 14-eJ.

Str. e S Ł O W O  P O L S K U

Sport motorowy
zdobywa popularność

S p o rt m o to ro w y  w  n aszy m  o k ręg u  
z y sk u je  co raz  w iększą  p o p u la rn o ść . W 
b ież. ro k u  Z a rząd  P Z M -ot ok ręg  dolno 
śląsk i, zw raca ć  będz ie  szczegó lną  u w a ­
gę n a  ra id y  szosow o - te re n o w e , k tó ­
re  są n a jle p sz y m  sp raw d z ian e m  tech n i 
k l ja zd y  1 o r ie n ta c j i  u  poszczegó lnych  
zaw odn ików .

O d b y ty  o s ta tn io  
ra ld  m o to ro w y , s k ła ­
d a ją c y  się  z e ta tó w  
nocnego  1 d ziennego , 
zg ro m ad z ił n a  s ta rc ie  
n ie sp o ty k a n ą  do ty ch  
czas liczbę  u cz e s tn i­
ków .

O kazało  się  Jednak , 
że n ie  w szyscy  z  
n ic h  b y li o d p o w ied ­
n io  p rzy g o to w an i. W 

e ta p ie  n o cn y m  n a  s k u te k  b ra k u  o rie n  
ta c jl  w  te re n ie  o dpad ło  w ie lu  zaw o d ­
n ik ó w , w śró d  k tó ry c h  zn a jd o w a li się 
ró w n ież  czołow i m o to ro w c y  D olnego 
Ś ląska .

S łow a u z n a n ia  n a leżą  się m łodem u  
zaw o d n ik o w i w ro c ła w sk ie j S ta ll-P a -  
faw ag  S łow ikow i, k tó ry  z pow odu  de 
fe k tu  p rz e je c h a ł około  70 p ro c . t r a ­
sy  bez  św ia tła . O bok n iego  w yró żn ili 
s ię : F ilim onow icz  1 M usia ł z W KS,
W odzińsk i ze S ta ll, W oln lew lcz A ZS i 
J e le ń sk i — G w ard ia .

Z e ta p u  d z ien n eg o  n a jc iek a w szy m  
b y ł o d c in ek  o b serw o w an y . N a odcin  
k u  ty m  n a jlep szą  te c h n ik ę  1 s ty l w y ­
k az a li: F ilim onow icz , M usiał, S zm id t
i S łow ik . P o d k reś lić  n a leży  d o sk o n a ­
łą  o rg an izac ję  p u n k tu  p rze lo to w eg o  w 
O ław ie , gdzie  m ie jsco w a M ilic ja  Oby 
w a te lsk a  l ORMO u trz y m a ły  w zorow y 
p o rząd e k  w sk a zu jąc  s ta r tu ją c y m  t r a ­
sę.

R ald  z a k o ń czy ł się  p ró b ą  zręczności, 
k tó ra  o d b y ła  się n a  s tad io n ie  A ZS. Do 
sk o n a le  w y p ad ł tu  W odziń sk i ze S ta ­
li, p o k o n u ją c  w szy stk ie  p rzeszk o d y  
bez p u n k tu  k a rn eg o .

K la sy fik a c ja  r a ld u  p rz e d s ta w ia  się 
n a s tę p u ją c o :

K a te g o ria  m aszyn  do 130 ccm .
F ilim o n o w icz  W K S — 8 p k t. 2) M u­

sia ł W K S — 6 p k t. 3) J e le ń sk ł G w a r­
d ia  — 5 p k t. 4) B o b ilu k  W K S — 4 
p k t.

K a te g o ria  m aszy n  do 250 ccm .
B ie n iak  W K S — 8 p k t.
K a te g o ria  m aszyn  350 ccm .
S zczo tka  S ta l - P a faw ag  — 9 p k t. 

2) P lo ti tz k a  S p ó jn ia  — 6 p k t.
(Hen)

Po dwutygodniowej przerwie

Ligowa niedziela
P O dwutygodniowej przerwie, spowodowanej wyjazdem reprezen­

tacji Związków Zawodowychdo Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, piłkarze klasy państwowej podejmą w dniu dzisiejszym  
dalsze rozgrywki mistrzowskie.

D zisia j w  P o zn an iu  g ra ją  k o le ja rze  
W arszaw y  i P o zn an ia . O bie d ru ży n y  
w y s tą p ią  w  sk ład a ch  o słab ionych , 
gdyż u gosp o d arzy  b ęd z ie  b rak o w ać  
o b ro ń cy  S ob k o w iak a  pow o łanego  do 
w o jsk a , zaś w  d ru ż y n ie  w a rszaw ia ­
ków  n ie  w y s tą p i Łącz, k tó ry  ze w zglę 
dów  zaw odow ych  n ie  m oże b ra ć  u - 
dz ia łu  w  sp o tk a n ia c h  w y jazd o w y ch . 
N ależy  p rzypuszczać , że d ru ż y n a  s to ­
łeczna  da  sob ie  ra d ę  z o s łab io n ą  o- 
b ro n ą  gosp o d arzy  i w y w iez ie  dw a m i 
s trzo w sk ie  p u n k ty  z P oznan ia .

W n ie d z ie lę  w  W arszaw ie  CW KS 
p ro w ad ząc y  w  ta b e li lig i b ęd z ie  go­
śc ił cho rzo w sk ich  B u d o w lan y c h . Ś lą ­
zacy  m a ją  s ilne  lin ie  d e fen sy w n e  i 
n ie u s tę p liw ą  pom oc. G orzej p rz e d s ta ­
w ia  się  n ap a d . P od o b n o  je d n a k  k ie ­
ro w n ik  a ta k u  B u d o w lan y c h  — S po- 
d z ie ja  p rzeż y w a  obecn ie  d ru g ą  m ło ­
dość, a B a ra ń sk i ta k że  d o b rze  z a ­
g ry w a .

SPO —  odznaką
każdego

sportowca

P o m im o  to , w y d a je  się  nam , Je
w zm ocn iony  n o w y m i a k w iz y c jam i ze­
spó ł w o jsk o w y  ro z s trzy g n ie  sp o tk an ie  
n a  sw ą  ko rzyść .

W K ra k o w ie  m a ie  d e rb y  pom iędzy  
O gniw em  a  W łókn ia rzem  b ę d ą  m iały  
sw o isty  sm aczek . O becn ie  w  lepszej 
fo rm ie  Jes t o g n iw o  1 w ła śn ie  ono za ­
pew n e  zdobędz ie  d w a  p u n k ty  m i­
strzo w sk ie .

T rz ec ia  k ra k o w s k a  d r u iy n a  ligow a 
— G w a rd ia  p o w in n a  się  u p o ra ć  ze 
sw oim  n ie d z ie ln y m  p rz ec iw n ik ie m  O- 
g n lw em  (B ytom ).

W C horzow ie  m ie jsco w a U nia  sp o t­
k a  się  z G ó rn ik am i ra d l iń s k im i — f a ­
w o ry te m  są  gospodarze .

W S zczecin ie  m ie jsco w a G w ard ia  
z a jm u ją c a  o s ta tn ie  m ie jsce  w  tab e li, 
sp o tk a  się  * p o p rzed z a ją cy m  Ją W łók 
n la rz e m  (Łódź). W ątp im y , czy gospo­
d arzo m  u d a  się zdobyć p le rw śze  dw a 
p u n k ty  m is trzo w sk ie  z o s tro  g ra ją c ą  
d ru ż y n ą  łód zk ą , (h)

Tak, rzeczywiście gdyby nie Kanadzawa, spraw a była- 
by prosta. Nic by go wówczas nie obchodziło. Po prostu 
schwytany agitator kom unistyczny, którego policja ja ­
pońska chciała dostarczyć MP uciekł. I na tym  koniec. 
Mało to ludzi ucieka z aresztu albo w ym iguje się od are­
sztowania. Wszyscy wiedzą, że kom uniści są sprytni 
i nie łatwo dają się schwytać. Spraw a tym  bardziej by­
łaby prosta, że wówczas Crosby nie wiedziałby o niej 
nic. Ani słowa. To nie należałoby do jego resortu.

M usiał się jednak przyplątać, diabli wiedzą skąd, ten  
przeklęty generał i nawarzyć piwa. Teraz spraw ą F uku- 
dy musi się zająć Crosby osobiście. Teraz to już jego 
resort. Zresztą nie tylko resort. P ryw atny  business także. 
Wszystko, co mówił Kanadzawa, trzeba wziąć pod uw a­
gę. K anadzaw a to stary żandarm ski pies, który  nie daje 
łatwo za wygraną. Na pewno poleciał już do kogoś z do­
wództwa, najprawdopodobniej do kogoś z G2 i opowia­
da już tam  całą historię. A ju tro  posypią się rozkazy, 
rozwrzeszczą się telefony. „Crosby, co z Fukudą?", „Cro­
sby, daw aj Fukudę!", „Crosby, łap Fukudę!“ A skąd go 
wziąć? Jak  go złapać — o tym  n ik t nie pomyśli. To Już 
należy do niego, do pułkow nika Crosby, oficera do 
spraw  szczególnej wagi.

Crosby postawił dziś cały swój aparat na nogi. W ciągu 
dwóch godzin przew ertow ano wszystkie kartoteki. Po­
rozum iano się z różnymi oddziałami w innych większych 
m iastach. I nic, ani słowa. Nigdzie nie figuruje nazwisko 
Fukudy. N ikt nie wie, jak  ten  Fukuda wygląda, nik t 
o nim  nigdy nie słyszał. Nawet w  kartotece pom niej­
szych aktyw nych kom unistów  nie ma ani słowa o żad­
nym  Fukudzie. Być może, że występował dotychczas pod 
innym  nazwiskiem, ale pokazywano przecież K anadza- 
wie różne fotografie, przechowywane w aktach komisji

M. L  Bielicki

I Japoński generał tw ierdzi, że żaden z tam tych ludzi 
nie jest Fukudą.

Może się mylić. K anadzaw a spotkał się — jak  sam 
m ówi — z Fukudą zaledwie k ilka razy 1 to dość prze­
lotnie rok przed zakończeniem wojny. A to szmat czasu. 
Mógł zapomnieć jego tw arzy, nie poznać go naw et na 
fotografii.

Piekielna historia. Tak skom plikow anej spraw y jeszcze 
n ie m iał. Najgorsze zaś Jest to, że nie wiadomo, co Fu­
kuda wie, a oczym nie wie. Z zeznań agentów japoń­
skiej policji, którzy słyszeli jego przemówienie wyni­
ka, że coś m usi wiedzieć. Mówił przecież wyraźnie, że 
są ludzie-w Japonii, którzy chcieliby powtórzyć zbrodni­
cze doświadczenie z bom bą bakteriologiczną i są ludzie, 
którzy im  w tym  walnie pom agają. Równie dobrze mógł 
to być demagpgiczny chwyt. I  wówczas Fukuda nie jest 
właściwie tak  bardzo niebezpieczny. Ale kom uniści — 
Crosby znał już takie spraw y na pam ięć — nie zwykli 
uciekać się do takich chwytów. Nie zwykli rzucać słów 
na w iatr.

Wobec tego Fukuda coś niecoś wie z pewnością. Pułko­
wnik stukając bucikam i przeszedł po pokoju. W ściekłym 
ruchem  wyszarpnął z pudełka nowego papierosa, ale za­

m iast zapalić, zgniótł go w palcach 1 rzucił na podłogę. 
Coś trzeba przedsięwziąć. Koniecznie... Ale co? Co zro­
bić? Jak  schwytać człowieka, o k tórym  się wie jedynie 
jakie nosi nazwisko. A schwytać go trzeba, bo w prze­
ciwnym razie...

Crosby w yjął z kieszeni pęk kluczy i doszedł do stoją­
cej przy ścianie kasy pancernej. Nastaw ił zamek, prze­
kręcił jeden klucz, potem  drugi. Oburącz pociągnął "ku 
sobie m asywne drzwiczki. Z górnej przegródki wyjął 
zieloną teczkę zapieczętowaną i zalakowaną, na której 
czerwieniła się podłużna pieczątka — „ściśle tajne". 
Z drapał nożem lak i zaczął w ertować papiery. Wreszcie 
na tra fił na zalakow aną kopertę. Na niej znów czerwona 
pieczęć — „ściśle tajne". Nieco niżej inna pieczęć: „O- 
trzym ują według rozdzielnika..." potem  z góry na  dół je ­
denaście kolejnych cyfr. Przy cyfrze „9“ ktoś dopisał 
atram entem  „płk. R obert Crosby".

Pułkow nik otworzył kopertę. Treść instrukcji znał na 
pamięć, ale w tej chwili chciał ją  sobie jeszcze raz prze­
czytać. Może tam  znajdzie natchnienie, jak  złapać Fu­
kudę. Instrukc ja  pokryta była pieczątkam i „ściśle ta j­
ne", „zatw ierdzam '', „przechowywać w pewnym  m iej­
scu". Dalej następow ały liczby i znaki, po czym krótka 
treść:

„Załącza się instrukcję w sprawie „ośrodka BB“. Na­
leży zachować najdalej idącą ostrożność. „Ośrodek BB“ 
nie może być przez nikogo szyfrowany. W razie w ykry­
cia jakiegokolw iek niebezpieczeństwa grożącego u ja ­
wnieniem  „ośrodka BB", osoby otrzym ujące instrukcję 
według rozdzielnika, powinny natychm iast niebezpie­
czeństwo zlikwidować. Wszelkie m eldunki sygnować li­
teram i BB“.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Patyński gra 
z Arbachem
w pingpongowym 
meczu ligowym
■p>ZlS o godz. 18,30 rozegrany zo- 

stanie w sali Gazowni Miejskiej 
przy ul. Trzebnickiej mecz tenisa 

stołowego o m i­
strzostwo ligi po­
między drużynam i 
Ogniwo Lublin — 
Ogniwo Wrocław. 
W zespole gości 
zobaczymy tego­
rocznego m istrza 

Polski Patyńskiego, oraz m istrza 
Polski juniorów, Naumowicza. J a ­
ko trzeci zagra Zielonka.

W rocławianie, którzy w poprzed 
nich spotkaniach zdołali zapew­
nić sobie wielką przewagę punkto­
wą, przystępują do dzisiejszego me 
czu jako faworyci. Najciekawiej 
zapowiadają się pojedynki Pa- 
tyńskiego z Arbachem, Ciuprykiem 
i Roslancm, oraz Naumowicza z 
Rosłanem.

To ostatnie spotkanie będzi^m la  
ło charak ter rewanżu za m istrzo­
stwa Polski juniorów. Równocze­
śnie przypominamy, że pierwszy 
mecz pomiędzy drużynam i lubel­
skiego i wrocławskiego Ogniwa 
rozegrany w Lublinie, przyniósł 
zwycięstwo trójce wrocławskiej 
6:4. (Bil)

Z  notatnika 
reportera
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r \  Z IS  W Y JEŻD ŻA JĄ  do 
U  zaw odn icy  s ta l i  - P afaw ag , kti 
rz y  ro z e g ra ją  m ecz s ia tk i i kosza 
b en lam in k iem  p ie rw sze j lig i, o s tro w ­
sk im  K o le ja rzem . Z b ió rk a  zaw odn i­
ków  S ta li - P afaw ag  odbędz ie  się dz i­
s ia j, o godz. 9.30, kolo  d om ku  k lu b o ­
w ego n a  G rab iszy n k u , (b)

Radio
N IED ZIELA , 6 m a ja  1951 A

PROG RA M  I
6.50 Pocz. aud . 8.53 S y g n a ł czasu .

6.55 P ro g ram . 7.00 D zienn ik . 7,15 M u­
zyka . 8,00 P rze g lą d  p ra sy  stoł. 8,05 
A ud. d la  w si. 8.15 M uzyka. 9.00 O d- 
pow . fa li 49. 9,10 G łos m a ją  k o b ie ty . 
9.30 M uzyka. 10.15 „L is ty  z pod róży  
do A m ery k i" . 10,30 A ud. d la  w o jsk a .
11.15 W szechnica . 11,35 P o lsk a  pieśń  
m as. 11.40 M uzyka. 11,57 S y g n a ł cza­
su. 12.04 p rzeg ląd  czasop. 12,15 P o ra ­
n ek  sym fon . 13,15 „N iedz. n a  w si" .
13.55 A ud. d la  w si. 15,45 N ajc iek . aud . 
ty g o d n ia . 16,00 D zienn ik . 16,20 M uzy­
ka . 16.40 A ud . o św iat. 17,00 F elie to n .
17.10 O pera. 19,40 A ud. li te r . 20,00 
D zienn ik . 20,30 M uzyka taneczna .
21.15 T e a tr  E te re k . 21,45 W elczorna se 
ren ad a . 22,15 W iadom . sp o rt. 22,45 Muz. 
tan eczn a . 23,00 O st. w iadom . 23,10 P ro  
g ram . 23,17 M uzyka. 0,02 H ym n. 
PROG RA M  II

6.50 Pocz. aud . 6.53 S y g n a ł czasu.
6.55 P ro g ram . 7,00 M uzyka. 8,00 D zień 
n ik . 8,15 P o lsk a  p ie śń  m asow a. 8.20
M uzyka. 8,50- A ud. SK R K . 8,55 M uzy­
ka . 9,00 M uzyka o rgan . 9,30 ,,D ziu ra  
w  p ło c ie" . 9,45 W ieś ta ń czy  i śp ie ­
w a" . 10,00 P rzeg l. p ra s y  sto ł. 10.05 
S k rz y n k a  ogólna. 10.20 P o ez ja  i m uz.
11.15 P ro g ra m . 11,20 A ud. d la  w si. 11.30 
M uz. ludow a. 11,45 S k rz y n k a  W szechn. 
R ad. 11,57 S ygna ł czasu . 12.04 P rzeg l. 
czasop. 12,15 K onc. o rk . P . R. 12.55 
H tst. ru ch u  ro b o tn . 13,15 A ud. in fo r ­
m a cy jn a . 13,30 M uzyka. 13,43 N asi ko
re sp . m ów ią . 14.00 W szechnica . 14.20 
Z esp . św ie tl. p rzed  m ik ro f. 14,40 P o ­
g ad a n k a . 14,50 M elodie lud . tanecz .
15.15 A ud. d la  św ie tl. dziec. 16,00 N a­
sze ch ó ry  śp iew . 16,20 P ro za  radziec . 
16,35 M elodie taneczne . 17.00 D zien­
n ik . 17,20 K o n ce rt chop inow sk i. 17,50 
M uzyka. 18,00 ,,Za d ru g im  f ro n t .“ . 19,00 
K o n cert. 20.00 D zienn ik . 20,30 M uzy­
ka. 20,40 A ud. li te r . 21.00 A ud. d la  Ju  
gosław ii. 20,30 A ud. w  jęz . f ra n c . 22.00 
M uzyka. 22,15 W iadom . spo rtow e . 22.45 
W iadom . sp o rt. loka lne . 23,00 Ost. 
w iadom . 23,10 M uzyka. 23,55 P ro g ram  
n a  ju t ro . 0,02 H ym n.

R e d a k c ja : W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ick ie  26, T e l.: 51-09, 45-33,
40-21. — W ydaw ca: S półdz. W y d aw n . -  O św ia to w a  „CZYTELNIK** 

W rocław .

W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji  w  godz. 11 — 12. R ed ak ­
to r  N aczelny  w pon ied z ia łk i, śro d y  1 p ią tk i 12—13. — R ed a k c ja  r ę ­
kop isów  r.ie zw raca . D ru k  RS W „P R A S A " W rocław  F-2-11097

PR EN U M ER A TA : z p rze sy łk ą  pocztow ą: m iesięczn ie  4,05 zł k w a r­
ta ln ie  12,15 zł, pó łroczn ie  24,30 zł, roczn ie  48,60 zł P re n u m e ra tę  p rz y j-  
m u ją  w szystk ie  plac, poczt, o ra z  P PK  „ R u rh " . K on to  PK O  VIII-1362

Na każdym etapie Wyścigu Pokoju rozwija się zacięta walk« 
o zwycięstwo. Na zdjęciu: kolarze na trasie.


